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Przegląd polityczny. zi ntanci obywatelstwa p. Apolinary Jaworski, obaj | 
Badeniowie i Dawid Abraham o wicz, p. H. Bohdan, i 
prezes Banku krajowego dalej Zdzisław Marchwicki, i 
dyrektor banku kredytowego, pp. Domaszewski i 1 
Zgórski, dyrektorowie banku krajowego i p. 
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Toczyła się dość ożywiona debata, ale rząd 
życzy sobie, aby na razie, zanim oficjalnie swego 
projektu nie przedłożył Wydziałowi krajowi, nie 
podawać go do wiadomości publicznej. Wypada te­
mu żądaniu zadość u c ij .J ć  tembardziej, że do­
póki prujekt nie jest ugło.zony, dopóty ma rząd 
wolną drogę niejedno zmodyfikować, cos ootnąć, 
coś dodać,^ odmienić, inaczej wystylizować etc.
A zamykać przed nim tej drogi nie loży wcale w 
interesie kraju.

Wieczorem autonomiczni członkowie ankiety 
zeszli się u p. Marszałka krajowego i w poufnej 
pogadance wypowiadali swoje zdanie o propozycji 
rządowej.__________ ___________

Sprawozdanie
z posiedzeń komisji krajowej dla sp raw  

Przem ysłowych.
(Dokończenie).

W dalszym ciągu rozpraw przyjęła komisja 
do wiadomości sprawozdanie o stanie fuaduozów 
lOŁyorządzalnyth na cele popierania przemysłu. 
W budżecie tegorocznym wyznaczył sejm na ten 
cel następujące wyposażenie1

a) na rzkolmctwo przemysłowe 48 092 zł.
b) u stypemga 6.000 „
c) zasiłki bezzwrotne w celach prze­

mysłowych 7.000 „
d) .  koszta hiura i bibljoteki 1.400 „
e) „ daltzą dotację krajowego fun­

duszu przemysło -ego _____ 30 000 „ .
_ Ra^em 92 492 zł.

Po koniec czerwca wyasygnowano 67.833 „
pozostaje do rozporządzenia 24 659 zł. 
Specjalnie nł szkoły jest jeszcze do dyspo­

zycji 19.928 zł.; z kwcty preliminowanej na sty- 
pendja pozostał już zaledwie parę set zł. zaś 
saldo krajowego funduszu przemysłowego z doli­
czeniem sperandy zwrotów dawniejszych pożyczek 
wynosiło 48 020 zł.

Sekcji administracyjnej poruczono wypraco­
wanie sprawozdania dla Sejmu z czynności ko­
misji. i

Na pierwszych posied eniach zreorganizowa­
nej komisji wywiązał się spór zasadniczy pomię­
dzy reprezentowanymi w-.-Lej odcieniam; co do 
metoay podziału pracy jaka powintia być w jej 
czynnościach zastosowana. W uchwalonym regula­
minie przyjęto podział nn dwie komisje specjalne: 
dl» spiaw rękodzielniczych i dla spraw przemy­
słu domowego, obou których funkcjonuje t. z. 
.sekcja administracyjna" jako organ wykonawczy 
komnj Niektórzy .jednak członkowie komisji pro­
ponowali, ażeby obok tego podziału ustanawiane 
były podkomitety fachowe -— w pierwszym rz ę ­
dzie dla tkactwa i dla koramiki. Po rozważeniu 
argumentów przytaczanych przez zwolenników roz­
maitych systemów podziału pracy w komisji, za­
padła ostateczna uchwała pozostać przy raz usta­
nowionym podziale czynności, pozostawiając to 
dłużbzemu doświadczeniu czy podział teD okaże 
s.ę odpowiednim celów* lub nie.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie pod­
komitetu dla wydawnictwa wzorów rysunkowych 
tudzież podręcznika metodycznego dla nauczycieli 
rysunków. Prace tej komisji, w której skład za­
proszono najznakomitszych znawców tego przed­
miotu we Lwowie i Krakowie, są w pełnym to­
ku. Zbieraniem materjałów do wzorów rysunko­
wych zajmuje się głównie prcf. Rotter w Krakowie.

Mi nisterjum oświaty rozporządziło reskryp­
tem z 3 kwietnia b. r. I. CIO, iżby przy wszyst­
kich rządacn krajowych, utworzone zostały rady 
przyboczne dla spraw szkolnictwa przemysłowego, 
zaś Namiestnik galicy jsk i upoważniony został do 
korzystania w tej sprawie z doradczej oomocy k o - : 
misji krajowej dlr spraw przemysłowych Wsku-

tek tego wezwania ministerjslnego zwrócił się p. 
j  Namiestnik do p. Marszałka krajowego, jako prze­
wodniczącego komisji krajowej dla spraw prze­
mysłowych, z prośbą o opinję co do unormowa­
nia stosunków komisji z rządem w tych sprawach, 
w których miałaby ona urzędować jako organ 
doradczy Namiestnika,

W odpoWićdzi na wspcmniane powyżej p i­
smo namiestnicze komisja oświadczyła, wszelką 
gotowość do współdziałania z c. k. rządem w tak 
żywotnej dla kraju sprawie, jaką jest szkolnictwo 
przemysłowe. Ułożone też zasady postępowania w 
tym przedmiocie do zaproponowania rządowi.

W skutek podania grona obywateli z po­
wiatu krośnieńskiego z projektem urządzenia w 
Krośnie na większą skalę obmyślanego zakładu 
fabrycznego dla blichu i apretury płócien w kraju 
wyrabianych, który to zakład miałby zarazem 
zorganizować dostarczanie tkaczom warsztatów 
poprawnej konstrukcji i przędzy pod warunkami 
korzy3tnemi dla nich, przeprowadziła komisja k ra­
jowa dla spraw przemysłowych niezbędne układy 
przedwstępne, a nadto wydelegowała dc Krotna 
fachowo wykształconego ' technika p. Henryka 
Gruszeckiego dla zbadania technicznych warun 
ków miejscowych. Na podstawie tych układów, 
tudz'eż sprawozdania p. Gruszeckiego uchwalono:

a) Na wypadek, jeżeli spółka obywatelska 
zawiązana w powiecie krośnieńskim złoży naj­
mniej 25.000 złr. jakc kapitał zakładowy, krajowy 
fundusz przemysłowy przyjdzie jej w pomoc kre­
dytem bezprocentowym do 25.000 pod nadzwyczaj 
ułatwionymi warunkami spłaty.

b) Daiszą kwotę 25.000 złr. złożyć ma jeden 
ze zgłaszających się kapitalistów obznajmiony za­
wodowo z komercjalną stroną przedsiębiorstwa.

c) G dy przedsięD^orstwo zostanie zorganizo­
wane i wejdzie juz w ruch, otwartym mu zosta­
nie rachunek bieżący znowu do 25.000 złr

Nadto uchwalono dalsze czynić studja nad 
tym przedmiotem tak ze stanowiska technicz­
nego, jak niemniej także zbierać potrzebne imfor- 
macje co do handlowej i finansowej strony po­
dobnego Interesu.

Z krajowego funduszu przemysłowego przy­
znała komisja następujące pożyczki, naturalnie z 
od po Wiedniem ubezpieczeniem rad e r troskliwie 
obmyślanem w każdym specjalnym wyprdku:

1) Fabryce Fozmamta w Rakowieacb pod 
Krakowem na rozszerzrn.e plantacji ' cykorji, 
którą fabrycznie przerabia, 10.000 zi.. a ewentu­
alnie 15 000 zł, pod odpowiedmemi warunkami.

2) Fabryce maszyn a  w szczególności sika­
wek pożarnych J. Chylewskiego w Tarnowie 
10-000 zł.

3) Krajowej spółce dla handlu h u rto w n io  
we Lwowie, zajmującej się głównie sprzed? zą 
płócien krajowego wyrobu 5000 zł.

Innych 13 podnń załatwiono bądź odmo­
wnie, bądź też odroczono ich stanowcze zała­
twienie do następnego posiedzenia kwartalnego, 
poruczajac sekcji administracyjnej, ażehy prze­
prowadziła odpowiednie dochodzenie i pertrak 
tacje.

Przy tej sposobności zapadła także u chwała, 
ażeby wejść w układ z patronatem związku s to ­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych co do 
wykonywania stałej kontroli nad rachunkowością 
wszystkich tych towarzystw, które korzystają z 
kredytu z funduszu krajowego, a  to przez lustra- 

. t o n  związkowego
Przyznano następujące stypendjs:
Pp. Stanisławowi Piotrowskiemu, nauczycie­

lowi szkoły ludowej w Rzeszowie, i Eljaszowi 
Czyżowi w Dublanach po 70 zł na kurs cpe- 
cjaiuy metody nauki biegłe eci ręcznej we W.'e 
dniu. Stef&nji Piotrowskiej, Marji Lukasównej i 
Annie Szczepankównej, uczennicom szkoły h»f 
tów w Muzeum przemysłowem we L w rrie , na 
rok szKolny 1886/9 po 10 zł. miesięcznic, t. j. 
po 100 zł. rocznie snżaej.

A atoniemu Królowi z Krościenka niżnego, 
uczniowi szkoły tkackie; w KrcŁnie, 4 zł. ruiesię 
cznie, jeżeli z innych źródeł uzyska drugich 4

zł. miesięcznego zasiłku. Józefowi Kruczków* w 
Błażewle, uczniowi, szkoły tkackiej, po 6 zł. mie­
sięcznie Dwom uczniom celującym Szkoły w Mu­
zeum technologicznem w Wiedniu: Emilowi Kor­
czyńskiemu i Stanisławowi Merunowiczow1, a ewen- 
tu: h i t  innym dwom uczniom tegoż zakładu z 
Galicji, jbżyiiny klory z wymienionych opuścił 
szkołę, zapewniono zasiłek do 35 zł miesięcznie.

P. Władysławowi Re.bczjńikiemu, kustoszo­
wi Muzeum przemysłowego we Lwowie, przyzna­
no dodatkom  do zasiłku z funduszć juzeum 
200 zł na koszta zwiedzenia wystawy Jrzem y- 
słowei w Wiedniu tudzież celniejszych muzeów 
przemysłowych w innych krajać! , a to z pow cdi 
zblLającej się budowy gmachu, a przeto i nowe­
go urządzenia tutejszego muzeum.

Prof Janowi Fmnkiemu przyznano zasiłek 
w kwocie 200 zł. j.ąko referentowi szkół przemy­
słowych uzupełniających w komisji, na, podrób do 
Drezna, gdzie ma odbyó się kongres spscjainy 
dla spraw nauki rysunków, połączony z wystawą 
przedmiotów należących do nauki rysunków.

P Jakubowski podał do wiadomości komi­
sji, źe Załoiony przez gminę miasta Przemyśla 
bazar wyrobów krajowycL zastosował się do wy­
magań komisji i odpowiednio zmieni* swój statut 
przyjmując w grono za u ąd u  delegata komisji z 
głosem stanowczym.

Na tem zakończono ob ady komisji.

Królowa Natalja, po długiej konferencji z ro­
syjskim ambacadorem, wyjechała wczoraj po po­
łudnia z Wiednia do Paryża. Przyczyna tak oo- 
spierznegn wyjazdu nie iest wiadoma, jak  również 
i to stanowi zagadkę, dla czego włucnie do P a ­
ryża, nie zaś do Rosji się udała, gdzie w jej bes- 
s&rabsuicb debrach już na nią oczekiwano, jak 
zapewnia Graśduhin Wolno się domyśleć, że o-

Ojca św. Leona X I I I  E n c y k lik a
o w o l n o ś c i  c z ł o w i e k a .

(Z łacińskiego oryginału). -j
Wolność, najprzedniejszy dar natury, w ła­

ściwy jedynie jednostkom, obdarzonym pystrością 
i rozumem, daje człowiekowi tę godność, że roz­
porządza swoją istotą i nad sweon czyuam* za­
panować potrffi. Ale chodzi o to, w jaki 3posób 
tego rodzaju godność hywi. wykonywaną ponie- 
wi ź, jak największe dobro tak i największa nie- 
godziwośó zi wolności wywodzi swój początek Nie 
ulega wątpLwości, żp człowiek może być posłu­
sznym rozumowi, może iść za przepisami m oral­
ności, zdążać prostą drugą do swego zbawienia. 
A b  ten sum człowiek może się zwrócić w każ­
dym innym kicruasiu i idąc w ślad za złudnemi 
mi rami szczęście , pomięszaó zwykły porzą­
dek rzeczy i rzucić się w przepaść dobro­
wolnie.

Zbawiciel rodu ludzkiego, Jezus Chrystus, 
przywróciwszy i podu»órłszy pierwotną g cd r*><*/' 
natury, wsparł także wolną wolę lu d zk ą , którą 
naprawił, rozciągnąwszy nad nią z jednej struny 
opiekę swej łaski, z drugiej wyznaczając za nią 
wieczystą w niebie nagrodę- W podobnyż sposób 
około tegc tak znakomitego daru natury zasłu­
żył się i Btale zasługiwać się będzie Kościół ka­
tolicki, ponieważ jego zadaniem. jest zjednane 
ram  przez Jezusa Chrystusa dobrodziejstwa roz­
przestrzenić na wszystkie czasy Mur.? to nie b ra t  
takich, którzy sądzą, że Kościół jest przeciwny 
wolności człowieka. Tego zaś przyczyny szukao 
należy w przewrotnen? i fałszywem, tejże wolnoi ci 
pojmowaniu. Wolaość tę bowbm ludzie owi albo 
w swej wyobraźni zanadto lekceważą, albo ją 
po nsd wartość wynoszą, tak, że zaares . jej 
rozc.ągaią na sprawy, w których, gdy p ra­
wdę powiedzieć mamy, człowiek wolnym być 
nie może

Na innem miejscu, mianow*cie zaś w en­
cyklice lmmortaU Dci, wspomnieliśmy o nowo­
czesnych, jak je  nazywają, wolnościach, rozgra­
niczając to, co się gudz' od tego, czego czynu 
nie woido ; zarazem wykazrliśmy, ż6 wszystko, 
co w tych wolnościach jesz dobr ?go, jest tak  s ta ­
rem, ji*k prawda — i że Kościół zawsze to  po* 
cnwi 1 .ł n jebętniej i c-ynnie wprowadzał w ty ­
cie. To, co w tej >we:tji przybyło nowego, wy­
pływa niewątpliwie z mętnego źródła, tłómaczy 
się zaś burzliwem1' czasami i zbylniem gonieniem 
za not inkam.

Ale ponieważ wiciu upiera się przy tom

sił całe życie, — tę dwulicową szatę kultury 
krzyżackiej — która go, cyna dziecięoego naro­
du, z jednej strony uczyła podniosłych zasad 
chrystjauizmu, a z drugiej rozbojów krzyżackiego 
bezpiawia... zrywa ją, miota na ziemię, depce 
nogami i ł uśmiechem pogardy ciska w tw arr 
odpowiedź na wezwanie do oczyszczenia z grze­
chów du6zy przed śmiercią „Oto są grzech,' m t- 
j< go żywota 1 gotowym nmizec, czogó* chcecie 
więc&j ? — Ja  to sprawiłem, jakem wielk , du­
mny: tyle głów hydry jednym ściąć zamachem, 
j r l  Samson jedm m  * strząśn enicm kolu mny,zbu­
rzyć gmach cały i runąć pud gmachem".

W pracy swojej „O bajronizmie Micktewi- 
cza‘‘, (K /a; nr. 46 r. 1885) Spssowicz zanuesJcza 
następujące między inrem i, uwagi: Początki tego 
nowego kierunku ju t się naznaczyły w celi, w cza­
sie pobytu u bazyijanów. S t r e s z c z e n i e m  j e ­
g o  j e s t  W a l l e n r o  d. Posąg olbrzymi, prawie 
nadludzKicb rozmiarów, ponury, mroczny, mający 
w rysach twarzy wielkie podobieńutwc do Korsa­
rz*. La/y. i tylu cnych bohaterów Byrona, k tó ­
rzy nasuwali się Mickiewiczowi jako wzory, źe 
idr,o w *ym kierunku, Mickiewicz nadał W allen­
rodowi przedwcześnie zwię Iłe jagody, wypieczone 
na twarzy rumhfice, sine usta, obiąkane oczy, że 
mu kazał szukać pociechy w gorącym napoju"

L 'c z  dalej czytamy jeszcze: „Zewnętrzu* 
podobieństwa b> y widoczne, namacalne, g ł ę b i e j  
w t r e ś ć  i o g ó l n i e j s z y  p o d k ł a d  p o e m a t u  
n i k t  n i e  z a z i e r a ł .  \ idziano dwa serca roz­
dzielone losem i rozdarte, wulkaniczne wybuchy 
camiętności, wścieałą chęć zemsty. Nie zauważo­
no, że rozdział serc był dobrowolny, rozmyślny, 
że serca składały się na arcydzieło wytrwałej 
woli".

(Dok. nasv.)

Bzłości — z tych p.eśni wstanie mściciel naszych 
kości*.

Posępna — olbrzymie, podniosła gudnośó 
duszy, tc istota charakteru Wallem oda, bohater 
Mickiewiczowski nie che łoi się z dokonanej zem­
sty, nie szemrze przeciwko niebu, nie ska<zy na 
swoje losy... dla mego nawet wrogowie Niemcy 
są ludźmi... Ou uważa swoje czyny za własncwol 
ne akty obowiązków, które wypełniu powu en, 
albowiem: .powinność, rozpacz, wola Boże, pędzą 
go w pole*, dały mu poznam0 i możność ich 
wykonania. I chociaż tęgkn' za utraconem szczę­
ściem, choć żali się na Aldonę, ze mu przyszła 
wydzierać zwycięztwc; na wejdelotów — których 
pieśń jeszcze w kolebce obwija pierś dziecka1, na 
awoję starość — która już nie z takim zap&Lm 
jak ongi w minionej młodości, służy sprawie na­
rodu; to niemriej iedDbk pomimo tęsknoty i ża­
lów, wywoływanych nadmiarem moralnych katu­
szy, siłą wytrwałej woli otrząsa się z chwilowej 
słabości d r cha, dokonywa zaprzysiężonych ślubów 
i podięty kielich ofiary wypija ao ana .

Dia dopełuiena zatem .jednolitej i kon­
sekwentnie rozw.r>'stoi całości artystycznej" — 
której Chmielowski „nie dostrzega'1 — potrzeba 
było w tych pełnych prawdy — ‘ęsknocie i ża­
lach wykazać, że Wallenrod był nietylko wielkim 
bohaterem tfmry i vytrwałej woli, — lecz zara­
zem moralnie wielkiej auszy człowiekiem... Po­
wiedzieliśmy wyżjj, jaką różnicę postawił Mickie­
wicz między Konradem i Almazo- em.

Gdy Almazor śmiał się — i skonał, gdy 
uśmiech piekielny został na w teki do zimnych 
iiców przymarty: — Wallenrod zrzuciwszy ,,be- 
zecuą obłudę" stauął „oko w oko" w obec swoich 
sędziów i katów, w t i j  ostatniej chwili, duch 
wielki i potężny — zaraz odzyskuje całą swoję 
sprężystość, — podnosi dumuio głowę. Zrywa 
z siebie płaszoz wielkiego mistrza, tę  szatę spo­
łeczną z obłudnym naainieniem krzyża, którą no-

Przyczynek do studjów
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wszystkiemi krajami nad morzem Sródziemnem.
Rzym leżał w środku dziedziny handlowej

0 100,000 mil kwadratowych, która połączona 
była w jednolitą całość przez administrację, ję ­
zyk, prawo, monetę i wagę. Nadto w początkach 
ery chrześcjsńskiej kwitł stały pokój i panowała 
pewna komunikacja. Olbrzymie okręty przywoziły 
zboże z Egiptu, Azji mniejszej i Hiszpanji, solone 
mięso i wędliny z Galji, skórę z Brytanji, len z 
Hiszpanji.

Podobnie jak  towary, tak też płynęły do sto­
licy świata tłumy ze wszystkich okolic.

Ale podczas gdy na targach świata panowa­
ła  AlekEandrja uwojemi tkaninami, szkłem i pa 
pierem, w Rzymie pracowały niezliczone rzesze 
niewolników nie dis wywozu, jeno dla potrzeb 
wielkiego miasta.

Ta robota niewolników była jedną wielką 
fabryką wyzysku. Dobre, nawet wspaniałe docho­
dy mieli tylko tancerze, śpiewacy, atleci i astro­
logowie, a także medycy i juryści... Uboga masa 
była żywiona kosztem państwa, jeszcze za ostat­
nich chwil rzeczypospc-litcj. Cezar miesięcznie 
rozdawał na 320,000 głów 5 „modi® pszenicy. — 
Prócz tego tysiące szukały chleba w przed­
pokojowych balach patronów bogatych, a spo­
sób ten żywienia się Juwenal nazywał „pfim 
chlebem.®

Taka sama, jak w dzisiejszych miastach, pa­
nowała w starym Rzymie mczajka stosunków spo­
łecznych, gdzie bajeczna bogactwo graniczy z nę­
dzą beznadziejną. Pomoc państwowa chybiła celu, 
bo odzwyczaiła masy od pracy, a ręce poruszały 
fiię tylko do oklastów na igrzyskach cyrkowych. 
Żebracy bez domu przepędzali dni na stopniach 
świątyń i na mostach, a złodzieje grasowali no­
cami, mimo sprężystej policji. Nierówność mie­
nia była przerażająca. Narcyz, wyzwoleniec Nero­
na, zostawił 28 miljonów, Seneca nie o wiele 
mniej, a dochód wielu senatorów wynosił rocznie 
przeszło miljon gotówki 1 Na drugim biegunie sta­
ła  nędza, ta  Bama, która teraz stoi w Paryżu, w 
Londynie itd.

Podobnie też działo się i z mieszka­
niami; nowe miasta są odbitką przedwiekowego 
Rzymu.

Aby drogi grunt należycie wyzyskać, budo­
wano piętra na piętrs; niejeden biedak mufiał 
przejść 200 schodów, zanim sią dostał do lichego 
poddasza, którego cienkie ściany drewniane nie 
chroniły go cni od upału ani od zimna, a gro­
ziły niechybną u tra tą  życia w razie pożaru na 
dolnych piętrach.

Paryska ordynacja budownieza pozwala wzno - 
Bić domy cd 37 miu do 63 ch stóp wysokości, w 
miarę tego jak ulica szeroką jest od 12 do 20 
metrów; cesarz August natomiast pozwalał budo­
wać do 65 ciu st. wysokości bez względu na wąz- 
kość ulic, która zwykle wynosiła zaledwie 5 do 
6 metrów.

Pałace bogatych patrycjuszów budowały się 
z granitu egipskiego i z najpiękniejszych gatun­
ków marmuru; były one przeważnie jednopiętro­
we i obfitowały w wielkie cieniste ogrody, stawy, 
oranżerje i h a h  kryte.

Przejdźmy teraz do ulic.
W Barlinie przeciętna szerokość ulic wynosi 

22 metry, w Rzymie wynosiła zaledwie część 
czwartą, i ta  nie była wolną dla komunikacji. 
Na ulicach bowiem zakładały się targowiska skle­
powe Był to obóz rzeźuików, kramarzy, szynka- 
rzy i golarzy, a policja miejska daremnie stara ła  
się ich wyrugować.

To były mankamentu,, ale pod pewnemi 
względami stała się R ona starożytna mistrzynią 
całego świata.

Przedewszysfkiem miała znakomite bruki i 
trotuary. Czystości na ulicach przestrzegali su ro ­
wo edilowie, a banały odchodowe u-rzymywane 
były w zadziwiającym porządku. Sprzeciwiał się 
tylko zasadom bygjeroy zwyczaj spuszczania kloak 
do rzeki w obrębie miasta, a ten zwyczaj kwitł
1 w Londynie do r. 1859.

N idto  dwie rzeczy, na które miasta nowo­
żytne stosunkowo dopiero późno zwróciły uwagę, 
doszły w Rzymie do znakomitego rozwoju, mia­
nowicie ogrody publiczne i wodociągi.

Na tarasowej glebie góry Janiculus ciągnęły 
się ogrody Cezara, testam entem  zapisane na­
rodowi.

Z gór sabińskich i albaósk ch siedm wedo 
ciągów prowadziło chłodną a czystą wodę do 
miasta. Na rogach ulic spływała woda z łbów 
zwierzęcych w marmurowo rezerwuary a w m i­
sternych grotach szumiały źródła górskie między 
szuwarem a różami wodnemi. W ołowianych ru ­
rach sprowadzano wodę do domów prywatnych 
za bardzo mierną opłatą. Szczególnie wspaniałe- 
mi były kąpiele. W 170ciu zakładach łaziennych 
naród bezpłatnie brał zimne i ciepło kąpiele. 
Liczba ta  pć ź niej wzrosła na 800 a do tego do­
liczyć należy l ic ie  term, których objętość ró ­
wnała się obsrarom miast małych.

Rzym w pierwszym stuleciu ery cesarskiej 
miał wody dziounie 108.000 metrów kubioznych, 
co przy dwóch m iljonaih ówczesnej ludności wy­
nosi 540 litrów na głowę; połowa tego jest dziś

ideałem administracji w miljonowych miastach 
nowożytnych.

Nie da się natomiast zaprzeczyć, że po­
mimo obfitości wody, Rzym nie był miastem 
zdrowem. Masa ludzi, wtłoczona w jedno miej­
sce, oddziaływała szkodliwie na powietrze. Dla 
tego też nieraz szalała srodze morowa zaraza; 
za Galerjusza marło codziennie 5000 ludzi.

Także dla wentylacji nie miano zmysłu w 
wielkim grodzie starożytności. Lekarzy dla ubo­
gich ustanowił dopiero Walentynjau w 370 r. Szpi­
tale zaprowadzono dopiero wtedy, gdy genjusz 
wiary Chrystusowej, począł ogarniać lud rzymski.

W wielu względach czas nowożytny prze­
ścignął poziom oświaty rzymskiej, ale w nieje­
dnej mierze stolica Cezarów stała się mistrzynią 
instyfucyj dzisiejszych.

V. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie.
Dziś rozpoczęły się czynności zjazdu lekar­

skiego. Stolica, w której murach zgromadziło się 
przeszło 300 uczestników z rozmaitych stron kraju 
przybrała, o ile mogła, szatę odświętną. Z ra tu­
sza powiewały od rana chorągwie o barwach 
kraju i stolicy. Gości przyjęła pięknie przystro­
jona sala ratuszowa. Schody główne i korytarze 
ubrano zielenią, w pośród której rozmieszczono 
herby krajow e; sala ratuszowa ubrana draperjami 
czerwonemi i zwierciadłami, przybrała wygląd 
niezwykle odświętny. Już przed godziną 10 zra- 
na zebrsli się uczestnicy zjazdu w sali w stro ­
jach galowych, i w takiej liczbie, że miejsca dla 
wszystkich zabrakło... Galerje przysłonięte dra- 
periami miały wygląd lóż, a zajęte były przewa­
żnie przez płeć piękną. Na sali wzniesiono t ry­
buny dla biura prezydjaluogo i prelegentów, a 
szczegółem uderzającym na pierwszy rzut oka 
była ustawiona po lewej stronie kelekcja rzadkich 
okazów ptaków, przeważnie pelikanów, służyć 
mająca do demonstracji wykładu hr. Włodzimie­
rza Dzieduszyckiego o wędrówkach ptaków. Pierw­
sze rzędy krzeseł w szczelnie zapełnionej sali 
zajęli zaproszeni JE. Namiestnik p. Filip Zaleski, 
JE. Jan  hr. Tarnowski marszałek, czcigodny pre­
zes Akademji Umiejętności w Krakowie dr. Józef 
Majer, JE  Włodzimierz hr. Dzieduszycki, zastęp­
ca przewodniczącego Wydziału krajowego p. 
Oktaw Pietruski i w. i. Wśród zgromadzenia zau­
ważyliśmy wiele pań, oraz wielu lekarzy wojsko­
wych rozmaitej rangi.

Zgromadzenie to powitał przedewszystkiem 
krótkiemi lecz gorącemi słowy prezydent p. E d ­
mund M o c h n a c k i  jaao gospodarz miasta, które 
podejmując znakomitych pracowników wiedzy w 
swych murach, otwiera im serce całe i serdeczne 
„Szczęść Bożel* szle i mn ad r o g ę  prac ich nieje­
dnokrotnie z poświęceniem dla dobra ludzkości 
podejmowanych.

Z kolei wstąpił na trybunę prof dr. Adam 
C z y ż e w i c z ,  który imieniem komitetu zjazd 
urządzającego, w przemowie prześlicznie ułożo­
nej, witał uczestników zjazdu tu u nas, na ziemi 
i w grodzie pełnych tradycyjnych pamiątek, 
wskazujących szczególnie na dziejową wspólność 
i konieczną w przyszłoś fi jedność dwóch obok 
siebie żyjących bratnich narodowośfi. Szczególnie 
z historycznych pomników podniósł mówca Kopiec 
U oj i lubelskiej, a z instytucyj interesujących le ­
karzy i przyrodników wymienił wiekopomną a 
niezwykłą w całym świacie humanitarną fundacją 
skarbkowską i naukowe muzeum im. Dziedu- 
szyckich.

Kończąc powitaniem starodaw nem : Gość w 
dom — Bóg w dom, wezwał mówca obecnych 
uczestników zjazdu, by pod hasłem : Viribus uni- 
tis rozpoczęli swe prace dla dobra ludzkości, 
nauki i zawodu lekarskiego.

Zwyczajem tradycjonalnym zaproponował 
wreszcie mówca skład prezydjum zjazdu, a zgro­
madzenie wybrało je przez aklamacją w nastę 
pującym składzie:

Prezesowie: Dr. Jósef Majer, prof. dr. B a­
ranowski z Warszawy, dr. Hodumsky z Pragi 
czeskiej, Włodzimierz hr. Dzieduszycki.

Wiceprezesowie : Hlavaoz-Rechtwald, lekarz 
sztabowy ze Lwowa, Madurowicz z Krakowa, 
Zaatowiez z Warszawy, Grodzki z Poznania.

Sekretarze : ■ dr. Żuliński ze Lwowa, Szu­
mański z Poznania, Natansoa z Warszawy, Gra­
bowski z Krakowa, Schramm ze Lwowa.

Prezes dr. M a j e r  zajmując swe miejsce 
i dziękując za zaszczyt wyboru, przypisał go 
nie tyle rzeczywistym swoim zasługom, ile może 
poważaniu należnemu swemu wiekowi, oraz do­
brej i gorącej chęci służenia krajowi na każdera 
z o stanowisk, jakie czcigodny mówca dotychczas 
zajmował.

Podniósł następnie znaczenia zjazdów, tych 
„ruchomych a k a d e m i j , 1 których doniosłość my, 
rozpierzchli i rozbici, dopiero od niedawna poj­
mować się nauczyli, bośmy poprzednio nie umieli 
oceniać należycie sił naszych i upewniać się, ażali 
zjazdy podobne spełnią swoje zadanie a  nie sta­
ną się może powodem tryumfu dla czyhających 
nieustannie na nasze poniżenie i zawistnych nam 
postronnych. Powodzenia zjazdów coraz to świe-
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przekonaniu, że te  wolności, mimo zawar­
tych w nich błędów, stanowią najwyższą ozdobę 
naszego czasu i podstawę niezbędną państw 
wszelakich, tak , że bez nich nie mogą so­
bie wyobrazić doskonałego zarządu państwa, 
przeto zdaje się nam, że dla publicznego do­
bra osobny w tej sprawie głos zabrać po­
winniśmy.

Wolność m o r a l n a ,  właściwie pojęta, dzieli 
się na osobistą i społeczną. Najprzód atoli nale­
ży pokrótce wspomnieć o wolności n a t u r a l n e j ,  
gdyż jakkolwiek od moralnej zupełnie różna, jest 
ona atoli źródłem i początkiem, z którego w ła­
sną siłą i z własnej woli powstaje wszelki rodzaj 
wolności. Tę wolność przyznaje zdanie i głos 
powszechny, który jest n&jniezawodkiejszym gło- 
sem natury, tylko tym istotom, które m ają rozum 
i w tej też wolności szukać należy przyczyny, 
dla której człowiek odpowiedzialny jest za swoje 
czyny. I  słusznie: gdy bowiem reszta stworzeń 
kieruje się tylko zmysłami i naturalnym jedynie 
instynktem, szukając co im pożyteczne, a unikając, 
coby im było szkodliwe, ma człowiek w każdym 
wypadku swego życia rozum za przewodnika. 
Rozum ten powiada nam wobec dóbr tego świa­
ta, tak o wszystkich razem, jak o każdem z oso­
bna, że mogą tak samo być, jak  i nie być, z 
czego wynika, że żadne z nich nie wydaje mu 
się absolutnie potrzebnem, i że wolna wola mo­
że z pomiędzy nich wybierać, co jej się podoba. 
Lecz o właściwości, jak ją  nazywają, dóbr owych,
0 k/pjych wspominaliśmy, człowiek dia tego są ­
dzić -aioże, że ma duszę prostą z przyrodzenia, 
idealną i zdolną m yśleć; duszę, która nie bie­
rze swego początku z m aterji i nie potrzebuje 
jej dla swego bytu, lecz stworzona bezpośrednio 
z Boga i w istocie swej rozdzielona niezmierzo­
ną przestrzenią od materji, ma osobny swój spo­
sób życia i działania ; z czego wynika, że myślą 
swoją pojąwszy niezmienne i niezbędne racje 
prawdy i dobrego, przekonywa się, że owe do­
bra poszczególne nie są bynajmniej niezbędnemi. 
Gdy więc przyjmujemy, że dusza ludzka wolna 
jest od wszelkiego żywiołu śmiertelnego, i że 
ma zdolność myślenia , gruntujemy na tem sa­
mem naturalną wolność na jej najsilniejszej pod­
stawie.

A jak tej duszy ludzkiej, prostej, idealnej i 
nieśmiertelnej natury, tak i wolności nikt wyżej 
me- wynosi, ani stałej nie stwierdza, jak Kościół 
katolicki, który zawsze uczył jednego i drugiego
1 strzeże ich jako dogmatu. Co więcej, wobec 
zaczepek heretyków i zwolenników nowinek, Ko­
ściół wziął wolność pod swą opiekę i zachował 
od upadku to wielkie dobro człowieka. Świadczą
0 tem pomniki hiatorji, z jaką energją odparł on 
wysiłki Manichejczyków i innych ; a co do cza­
sów nowszych, każdy wie, z jakim zapałem i z 
jaką siłą czy to na soborze trydenckim, czy też 
później wobec sekty Jansenistów walczył Kościół 
za wolność człowieka, nie pozwalając nigdy
1 na żadnem miejscu zakorzenić się f a t a ­
l i z m o w i .

Tak więc wolność jest, jak to powiedzieli­
śmy, udziałem tych, którym przypadł w udziale 
rozum; a wolność ta, jeżeli zbadamy jej naturę, 
nie jest niczem innem, jak zdolnością wybierania 
pomiędzy środkami, które wiodą do jakiegoś ce­
lu, ponieważ ten, kto ma możność wybrania j e ­
dnej rzeczy z pomiędzy kilku innych, jest panem 
swych czynów. Ponieważ zaś każda rzecz, którą 
się posługujemy, celem osiągnięcia czegoś inne­
go, należy do rodzaju dobra, które nazywamy 

„  jiżytecznem, dobro zaś to ma właściwość, że sa­
mo z siebie wzbudza chęć posiadania go, przeto 
wolny wybór jest właściwością woli, albo raczej 
jest wolą samą, ponieważ ma w działaniu swem 
wolność wyboru.

Atoli wola człowieka nie zostanie poruszo­
na, jeśli jej poprzednie poznanie rozum u, jakby 
pochodnia jaka, nie oświeci, — to znaczy, że cel 
dobry, do którego wola dąży, musi być konie­
cznie przez rozum poznany, a to tem więcej, że 
przy każdem naprężeniu woli, zanim nastąpi wy­
bór, musi przedtem wydać człowiek sąd, o ile ta 
lub owa rzecz jest prawdziwie dobrą, i k tórą z 
nich nad inne wyżej cenić należy.

Żaden ząś rozsądny człowiek wątpić nie 
może, iż wydawanie sądu należy do rozumu, a 
me do woli. Jeśli przeto wolność właściwa jest 
woli człowieka, która z natury swojej jest d ą ­
żnością rozumowi posłuszną, — przeto z tego 
wypływa, że celem tej wolności, tak samo, 
jak i w oli, winno być dobro, rozumowi od­
powiednie.

Ponieważ atoli jedna i druga zdolncść dale­
ką jest od doskonałości, zdarzyć s.ę może i czę­
sto się zdarza, że rozum zniewala wolę do rze­
czy , które w istocie nie są dobremi, lecz mają 
tjlko  pozorne przymioty dobrego — i że wola 
do tego się stosuje. Atoli jako możność błądze­
nia i rzeczywiste błądzenie jest wadą, dowodzą­
cą, że rozum nasz nie jest zupełnie doskonały 
— tak samo też gonienie za fiłszywem i zwo- 
dniczem dobrem może być znakiem i dowodem 
wolnej woli, jak  chorobliwość jest oznaką życia —
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P O W I E Ś Ć
przez

Z o f j ę  K o w e r s k ą .

(C iąg dalszy).
Lekcja ta  miała zmienić jej postanowienia. 

Spotkała się z propozycją wyjazdu na wieś, na 
dwa miesiące, co jej zapewniało wypoczynek 
przy łatwym zarobku. Miała dawać dorosłej i jnż 
w muzyce zaawansowanej pannie dwie godziny 
lekcji dziennie. Musiała przed zawarciem umowy, 
popisywać się przed m atką przyszłej uczennicy i 
przed nią samą, co było nie miłem przejściem 
dla jej artystycznej dumy, ale uczuła pewien ro­
dzaj zadowolnienia na myśl, że opuszcza W arsza­
wę, nie przestając na chleb pracować. Zdawało 
jej się, że wieś pociąga ją  ku sobie, jak  stara 
przyjaciółka, chcąca ją  utulić w ramionach, że 
czuje zapach polnych kwiatów i skoszonego siana, 
że słyszy już szelest traw leśnych pod stopami. 
Jakieś reminiscencje spacerów dalekich, świergotu 
ptaków, podlatywanie motyli w falach słonecz­
nych chwytały jej wyobraźnię.

Gdy wróciła po lekcjach do domu, Uscy 
oboje przyjęli ją  z tajemniczemi, a razem zacie­
kaw ionemi minami. Feierkraft był znowu i nie 
zastał jej w domu. Zadziwili się, że Rózia przy­
jęła tę wiadomość obojętnie.

Trzeba mi rzeczywiście co prędzej uciekać 
na wieś rzekła, śmiejąc się — by Feierkraft 
więcej państwa swemi najazdami nie straszył. 
Powiedzieliście mu, że wyjeżdżam?

atoli mimo to jest niewątpliwie wadą organizmu 
człowieka.

Tak samo przeto i wola, dla tego, że zale­
żną jeBt od rozumu — ilekroć dąży do czegoś, 
co się z rozumem nie zgadza, napełnia wolność 
człowieka pewną wadliwością i przewrotnie tej 
wolności używa. Z tej też przyczyny Bóg nie­
skończenie doskonały, który będąc istotą naj­
rozumniejszą i samo przez się dobrą, jest także 
istotą n a j z u p e ł n i e j  w o l n ą  i nie może żadną 
m iarą pożądać niczego, co nosi na sobie znamię 
złego i znamię winy. Nie mogą też nic złego 
pożądać święci nieba mieszkańcy, ponieważ ciągle 
oglądają oblicze Najwyższego Dobra.

Słusznie też św. Augustyn i inni przeci­
wnicy pelagianizmu na to zwracali uwagę, że 
gdyby możliwość odwrócenia się od dobrego by­
ła  zgodną z istotą i właściwością wolności, to 
Bóg, Jezus Chrystus, Aniołowie, Święci Pańscy, 
którzy tej możności nie mają, albo nie byliby 
wolnymi, albo wolność ich byłaby mniej dosko 
nałą, niż wolność człowieka, żyjącego tu  na zie­
mi i niedoskonałego. O czem Doktor anielski 
(Tomasz św.) na wielu miejscach obszernie się 
rozwodzi, z czego jasno się wykazuje — że mo­
żność grzeszenia nie jest wolnością, lecz niewolą. 
Nader subtelnie dowodzi tego przy słowach Chry­
stusa: y,Kto grzech pełni, jest niewolnikiem grze­
chu*: (Ewan. św. Jana, YHI 35), kiedy mówi: 
„każda rzecz jest tem, czem jest z z istoty swo­
jej- Kiedy przeto poruszana bywa przez coś ob­
cego, wtedy nie działa sams przez się, lecz 
działa w skutek wpływu obcego — a to jest 
objawem niewoli. Człowiek według natury swojej 
jest istotą rozumną; kiedy przeto poruszony by­
wa przez roznm, wtenczas działa pod wpływem 
własnym, działa Barn przez się — to jest, wtedy 
jost wolny. Kiedy zaś grzeszy, wtedy działa m i­
mo rozumu, niezgodnie z rozumem — wtedy po­
rusza go do działania ktoś inny, wtedy 
znajduje się pod wpływem obcej mocy, i dla 
te g o : kto to p e łn i, ten jest niewolnikiem 
grzechu*.

Dość jasno rozumiała to filozofja staroży­
tna, a mianowicie owi filozofowie, którzy nau­
czali, że wolnym jest tylko mędrzec, — a zresztą 
nikt inny. Mędrcem zaś — jak to powszechnie 
wiadomo, nazywali oni tego, który nauczył się 
żyć stale według natury, to jest uczciwie i cno­
tliwie.

Ponieważ tedy taka jest w człowieku wol­
ność, przeto należało ją  utwierdzić odpowiednie- 
mi podporami i właściwą pomocą, któreby wszyst­
kie jej dążności ku donremu kierowały a od z łe­
go odwracały, gdyż w przeciwnym razie wolna 
wola raczejby człowiekowi wiele zaszkodzić mogła.

Najpierw tedy potrzebne było prawo, t. j. 
norma i wskazówka co czynić, a co pomijać n a ­
leży; prawo to nie ma właściwie żadnego zna­
czenia dla stworzeń bezrozumnych, które działają 
pod wpływem konieczności, ponieważ cokolwiek 
bądź czynią, czynią pod wpływem natury i w dzia­
łaniu swojem innego sposobu trzymać się nie mo­
gą. Atoli wszyscy ci, którzy wolności zażywają, 
mogą działać albo nie działać, tak lub owak dzia­
łać  — ponieważ, skoro tylko rozum ich wydał 
ów sąd, o którym mówiliśmy wyżej, mogą wybie­
rać to lub owo według swej woli. Według tego 
sądu nie tylko wydajemy zdanie o tem, co z isto­
ty swojej jest szlachetne, a co nieszlachetne, — 
ale także co jest dobre i co w rzeczy samej czy­
nić wypada, — a co złe i co pomijać należy: 
dzieje się to za sprawą rozumu, który przepisuje 
woli, do czego zdążać, a od czego się odwracać 
powinna, aby człowiek mógł kiedyś osięguąć swój 
cel najwyższy, dla którego wszystko podejmować 
należy. I takie to rozporządzenie, taki rozkaz 
rozumu nazywamy prawem albo u s t a w ą  (lex) — 
że zaś człowiekowi takie prawo jest potrzebne, 
tego przyczyny w pierwszym rzędzie szukać n a­
leży w samej jego wolnej woli, t. j. w tem, aby 
czyny nasze nie schodziły z drogi słusznej. Nic 
zaś przewrotniejszego wymyślić ani wypowiedzieć- 
by nie można jak to, że człowiek dla tego, iż 
z natury swej wolny jest, żadnych praw nie po­
trzebuje, — ponieważ, gdyby tak być miało, wte­
dy nieuniknionem następstwem tej zasady by­
łoby to, że aby być wolnym, potrzeba nie pytać 
się o rozum. Tymczasem przeciwnie prawdą jest, 
że dla tego człowiekowi należy poddawać się pod 
prawo, ponieważ jest z natury wolny. W ten spo­
sób przewodnikiem człowieka w działaniu jest 
prawo; ono obiecując mu nagrodę lub grożąc mu 
karą, nęci go do dobrego czynu, lab od grzechu 
odstrasza.

Pierwszem z wszystkich praw jest prawo na­
tury, które wypisane i wyryte jest w duszy k aż­
dego człowieka, ponieważ sam rozum ludzki na­
kazuje czynić dobrze, a zakazuje grzeszyć. Ów 
zaś rozkaz rozumu ludzkiego może tylko wtedy 
mieć znaczenie prawa, jeśli jes t głosem i tłóma- 
czem wyższego rozumu, któremu nasz rozum i 
nasza wola podlegać winny.

Ponieważ do pojęcia prawa należy obowiązki 
i praw udzielać, przeto każde prawo polega na 
powadze, t. j. na prawdziwej władzy ustanawia­
nia obowiązków, udzielania praw, oraz na stwier-

— Ach, zapomnieliśmy 1 — zawołała liska z 
rozpaczą. — Możeby posłać, napisać?..

— Ja  to już sama wszystko załatwię... Czy 
to już chłopcy wszyscy wyjechali? Szczęśliwe 
dzieci, że idą na swobodę. I ja  będę m iała wa­
kacje. Za dwa dni wyjeżdżam na wieś.

Nazajutrz przy pakowaniu rzeczy, przyszła 
jej nagła ochota zobaczenia i pożegnania Melic- 
kiego. W blasku opowiadań i uwielbień Solewi- 
cza wrócił on w jej wyobraźni na postać wyjąt­
kową. Przyjaźń jej dla niego przeszła w ten ro ­
dzaj entuzjazmu, jaki wywołuje w młodem sercu 
uznanie wysokich zasług. Poleciła służącej II- 
skich, by sprowadziła posłańca i napisała:

„Według rady pana wyjeżdżam pojutrze na 
wieś, jako nauczycielka muzyki. Nie mam się z 
kim żegnać, jak  smutny podróżny z sonetu Mic­
kiewicza... z panem jednym. Może zechcesz pan 
przyjść do mnie dziś, lub ju tro  wieczór®.

Była pewną, że jej nie odmówi, czekała go 
dnia tego z herbatą. Pizyszedł rzeczywiście, za­
pomniawszy znowu zapukać. Przyjęła go z taką 
radością, że serce sztywnego profesora, kąpane 
w lodach rzeczywistości i zawodów, poczuło się 
rozgrzane.

— Już dawno jakiś głes mi szeptał —  ozwał 
się, — że może chciałabyś pani zobaczyć starego 
przyjaciela... ale tym podszeptom nie wierzyłem... 
brałem je  za mowę własnej zarozumiałości... te­
raz wierzyć muszę.

— Nie byłabym śmiała zabierać panu czasu... 
ale wyjeżdżam... na pożegnanie się krótka chwil­
ka wystarczy...

— Nie chcesz mię pani na dłużej?... na cały 
wieczór?

— Patrz pan, czy tego nie pragnę... przygoto­
wałam wszystko na dwie osoby... proszę powie-

dzaniu tych rozkazów nagrodami lub karami. 
Każdy widzi, że taka władza, taka powaga z czło­
wieka wypływać nie może, ponieważ w takim ra ­
zie sam nakładałby sobie normę działania jako 
własny najwyższy prawodawca. Z tego wypływa, 
że prawo natury jest prawem wiecznem, wrodzo­
ne tym, którzy mają rozum, i nakłaniające ich 
do należnego działania i do ostatecznego celu, a 
ten jest samże wiekuisty rozum Stwórcy i kieru­
jącego światem Boga.

Do tej reguły postępowania i do tych cugli, 
któremi się od grzechu wstrzymywać mamy, do­
dane są z łaski Pana Boga szczególne środki po­
mocnicze, jak najodpowiedniejsze do wzmocnie­
nia i kierowania woli ludzkiej — a pomiędzy te- 
mi jako pierwsza jaśnieje potęga bożej łaski, 
która ducha ludzkiego oświeca a wolą wzmocnio­
ną zbawienną stałością ciągle popycha do moral­
nego dobra, przez co ją  skłonniejszą i powol­
niejszą czyni do właściwego użycia przyrodzonej 
wolności. Wcale zaś nie zgadza się z prawdą, ja ­
koby wskutek tej boskiej interwencji czyny ludz­
kie mniej były wolnemi, gdyż siła bożej łaski 
zupełnie zgodna z jego przyrodzonami skłonno­
ściami, — ponieważ wypływa ona z tego samego 
Stwórcy, który duszę i wolę naszę z niczego do 
bytu powołał, który wszystkie istoty zgodnie z 
ich naturą porusza. Co więcej łaska boża, jako 
uczy Doktor anielski, — dla tego, że pochodzi 
od twórcy całego przyrodzenia, dziwnie odpowie­
dnią jest i ma tę moc, że wszystkich isto t po- 
równo broni i ich właściwości skutecznie zacho­
wuje.

To, co się tutaj powiedziało poszczególnie
0 wolności j e d n o s t e k ,  da się łatwo zastoso­
wać do ludzkości połączonej w społeczeństwo 
obywatelskie. Co bowiem działa w jednostce ro­
zum i prawo natury, to w społeczeństwie działa 
prawo ludzkie, wydane dla wspólnego dobra 
obywateli.

Pomiędzy prawami ludzkiemi odnoszą się 
jedne do tego, co jest i s t o t n i e  dobrem lub 
złem, i nakazują do pierwszego zdążać a d ru ­
giego się wystrzegać. Atoli takie prawa nie wy­
pływają pierwotnie z ludzkiego społeczeństwa, 
ponieważ społeczność ludzka natury nie zrodziła,
1 nie jest twórcą dobra z naturą zgodnego, ani 
też złego, które się naturze sprzeciwia; prawa 
te raczej są starsze, aniżeli społeczność ludzka i 
początek ich należy odnieść do prawa natury i 
do prąwa wiecznego. Dla tego też przepisy p ra ­
wa przyrodzonego, objęte prawami ludzkiemi, 
mają nietylko moc prawa ludzkiego, lecz obej­
mują ową wyższą i daleko dostojniejszą władzę, 
wypływającą z samego prawa przyrodzonego i 
wiecznego. W tym rodzaju praw to główne jest 
zadanie świeckiego prawodawcy, aby obywateli 
uczynić poiłusznymi za pomocą wspólnych prze­
pisów karności — za pomocą karania i strofo 
wania ludzi skłonnych do złego, aby od złego 
odstraszeni, dążyli do tego, co jest dobre, albo 
aby przynajmniej nie byli w państwie zgorsze­
niem, lub Da szkody go nie narażali.

Inne zaś przepisy władzy świeckiej nie wy­
pływają bezpośrednio z prawa przyrodzonego, ale 
raczej tylko pośrednio i ubocznie, i określają ró­
żne sprawy o których prawo przyrodzone tylko 
ogólnie wspomina. Tak np. prawo przyrodzone 
nakazuje obywatelom przyczyniać się do spokoju 
i szczęścia publicznego; o ile zaś każdy ma to 
czynić, w jaki sposób i w których sprawach, 
tego nie określa prawo przyrodzone, lecz prawo 
świeckie.

Prawo ludzkie w ściąłem znaczeniu tego 
wyrazu składa się z takich poszczególnych reguł 
i przepisów życia, wynalezionych i określonych 
mądrze i roztropnie — i przez prawowitą władzę 
ludziom nałożonych. To prawo nakazuje wszystkim 
obywatelom, aby do wspólnego celu dążyli, i za­
kazuje im, aby się od niego nie oddalali, a  o ile 
zgodnem jest z prawami natury, prowadzi do tego 
co jest zacnem i uczciwem, a odwodzi od tego 
co jest przeciwnem.

Z tego się pokazuje, że norma i reguła wol­
ności opiera się w ogóle na wiecznem prawie 
bożem a nie na przepisach tego lub owego czło­
wieka lub nawet całego społeczeństwa ludzkiego.

(C. d. n.)

C y w i l i z a c j a  o n g i  i d z i s i a j .
Wysoce zajmujące, nawet dla najszerszej 

publiczności, jest porównanie grodu Cezarów z 
miastami cywilizacji nowożytnej.

Berlin w toku la t 20 tu powiększył ludność 
swoję w dwójnasób, w Paryżu mrowią się już p rze­
szło 2 miljony, & Londyn z 4 ma miljonami swe- 
mi wygląda raczej jak  prowincja, szczelnie zasa­
dzona kamienicami.

Mnóstwo jest analogii między dawnym Rzy­
mem a metropoljaini współczesnemi.

Miljonowe miasto może powstać tylko w o- 
guisku sieci dróg komunikacyjnych, które pręd­
ko i pewnie przewozić są w stanie ludzi i 
płody szerokiego te re n u ; co pod tym względem 
działają obecnie koleje żelazne i morskie drogi, 
to w starym Rzymie wykonywało 29 szos 
sztucznych i znakemite połączenie wodne ze

dzieć swojej żonie, żeś pan u mnie głodu nie 
cierpiał... ja n i liska przyprawia w tej chwili 
mięsną ucztę dla dwojga zmęczonych ludzi, po­
trzebujących „silnego odżywiania się*. Wszak 
użyłam wyrażenia właściwego?

— Jakbyś pani była lekarzem.
— O, takąbym panu wyborną receptę zapi­

sała! Spokój, odpoczynek, dwa miesiące spędzone 
w górach...

— Recepta doskonała, ale to nie wszystko, 
czego mi potrzeba.

— Pan Sfiewicz mówił mi, źe pan jesteś 
zmartwiony, smutny czy chory, źe coś panu jest, 
że pan potrzebujesz jakiejś rady czy pociechy.

— Więc mi ją  pani daj!
— Gdybym tylko mogła... gdybym mogła!

Służąca wniosła rostbeef, którego przyrzą­
dzenie tak się udało pani Ilskiej, że serce jej do­
znało pociechy i ukojenia P° wszystkich trudach 
i kłopotach dnia poprzedniego. Rózia nakarmiła 
swego gościa nietylko z uprzejmością gospodyni, 
ale z dumą, iż wielki człowiek spożywał jej ręką 
podane pokarmy. A czy mu było wygodnie w tym 
fotelu? czy herbata nie była za lekka? może mu 
co brakowało? Mój Boże, nie było śmietanki 1...

—  Zepsułabyś mię pani, gdybym tu częściej 
przychodził.,. Jestem mało wymagający, często 
nie wiem, co jem... spuszczam się z tem na So- 
lawicza... wierzę, że to, co mi daje, jest dobre... 
Ale on nie umie tak podać, jak  pani.,, tę umie­
jętność posiadają tylko kobiety.

— To też mi mówił, że chciałby opiekę nad 
panom zdać w takie ręce umiejętniejsze.

— Ożenić mię? Za stary jestem na to, za 
szorstki, za gburowaty...

— Nie każdej kobiecie o piękne słówka cho­
dzi... Ale ja  pana nie namawiam... można trafić

nieszczęśliwie... na istotę, pozbawioną wszelkich 
uczuć szlachetnych., znam takie przykłady... i 
gdy się ma takiego, j »k pan Solewicz, przyjaciela, 
można się już zgodzić na niezgrabnie co wiećzór 
podawaną herbatę.

— Trzeba Bię na to zgodzić. Dla każdego wie­
ku są inne pragnienia, inne dążenia, inne na­
dzieje...

Mówił to surowo, jakby moralizował sam
siebie.

— A więc sława, dobroczynność... — rzekła 
Rózia.

— Zbieranie, gromadzenie rozmaitych cennych 
rzeczy... mam bibljotekę, jedną z pierwszych tu 
w W arszawie.. zbiór numizmatów, pieczęci, medali.

— Ja  rozumiem, że to może zupełnie wystar­
czyć człowiekowi, — rzekła Rózia z przekona­
niem.

— Rozumiesz to pani?
— Tak. Kiedyś tam może, to co się zowie mi­

łością, a co jes t niemądrem i ślepem uczuciem, 
zapaliło się nam w piersi na chwilę, ale po spot­
kanym zawodzie widzimy wszystkie męty tej cza­
ry, jej napój wydaje nam się wstrętnym i szuka­
my sobie innych celów w życiu... Dla jednych 
jest wtedy sława, dobre uczynki, rzadkie zbiory; 
dla drugich cicha, ale uczciwa, sumienna praca, 
dająca kawałek chleba i spokój Bumienia, zado- 
wolnienie wewnętrzne...

— I to wystarcza, — rzekł ż ironją Melicki, — 
ladzie tacy już zapełnili umysł i serce, żadne 
marzenia, żadne nadzieje już do nich przystępu 
nie mają... i tak pracujących, bez żywszych oso­
bistych uczuć, zastaje na stanowisku śmierć... a 
wtedy staje się obojętnem,  ̂czy byli szczęśliwi, 
lub nie... Może wszakże i śmierć przyjemniejsza

gdy s:ę ma, jak  Losicki, taką marę szczęścia 
przed oczami... Czy nie zazdrościsz mu pani?...

—  Nie. Złudzeń już nie chcę, nie chcę! I czyż 
to koniecznie miłości potrzeba? Kazałeś mi pan 
wierzyć w swoję przyjaźń. To taka dobra rzecz 
przyjaźń!... W  ogóle dobrze jest mieć wdzięczność 
w sercu., ja  ją  tak  głęboko odczuwam, .że cza­
sem na serjo myślę pójść za Losickiogo i może 
to uczynię jedynie dlatego, by mieć prawo pielę­
gnować go w chorobie, ostatnie jego chwilo uczy­
nić mniej ciężkiemi. A możebym go uratowała za- 
pomocą starań i troskliwości I

— A wtedy?
—- Miałabym tę rądość, żem życie człowieka 

ocaliła.
— I dostałabyś pani za nieodstępnego towa­

rzysza człowieka z jednem płucem, wiecznie cho­
rego, niedołężnego, złamanego...

Rózia pomyślała o rękach Lesickiego, wie­
cznie zimnym potem oblanych i mimowolnie w strzą­
snęła się ze wstrętem.

— Ot, gdzie idą bezinteresowne poświęcenia 
młodych dziewcząt! To są szlachetne marzenia, 
ale zawsze marzenia tylko I

— Szczęśliwy pan jesteś, że już nigdy nie m a­
rzysz !

Nie odpowiedział; patrzał na Rózię w ja- 
kiemś smutnem zamyśleniu.

— Możemy się więc zobaczyć dopiero za dwa 
miesiące, — ozwał B:ę wreszcie. — Niech mi 
dziecko powraca z  rumieńcami, z płucami pełne- 
mi wiejskiego powietrza, wypoczęte, z nowemi si­
łami i odwagą do pracy.

(C. d. n.)



niejsze dewiudły jednak, że w międzynarodowym 
turnieju naukowym miejsce nasze me jest między 
odpadkami procesu cywilizacyjnego, ani też w po­
śród biernych widzów, przyjmujących rezult&ta

PRZEGLĄD z dnia 19 Iipca 1888.
nauczyciela szkoły ludowej w Ropczycach, Seweryna 
U dzie lę ; dla Liska i Dobrcmila, nauczyciela szkoły 
ludowej w Jarosławiu Antoniego Kośuińskiego; dla 
Turki i Staregomiasta, nauczyciela szkoły Indowej w

W alki obojętn ie , lecz j e s t  ona w łaśn ie  pom iędzy  ! Stanisławowie Antoniego Ż urakow skiego; dla Nad-
czjnnymi współzawodnikami w tym turnieju.

W epoce krwi i żelaża — mówił szanowny 
prezes — w epoce gwałcenia praw boskich i 
ludzkich, w epoce nikczemnej filozofji, idącej w 
posługi brutalnej przemocy i cynizmu, przypisu 
jącej najświętszym przysięgom mniej wartości niż 
najzwyklejszej zdawkowej monecie, wśród ucisku 
i prześladowań, gdy tylko tutaj na tym jednym 
ka wałku ziemi wolno nam swobodniejszą ode­
tchnąć piersią: zaiste silnego potrzeba ducha, 
ażeby nie zwątpić. Ale zwątpienie byłoby grze­
chem, upadkiem ducha, zwiastunem niechybnej 
zagłady.

Więc nie kwilić nam, nie wyrzekać, ale z 
męskim hartem wziąć się do pracy rozumnej, 
zgodnej z prawem, prowadzącej do celu i na wszyst­
kich stanowiskach życia społecznego, do pracy 
podźwignięcia kraju pod względem moralnym i 
materjalnym. W tern widzę jedyną kotwicę wy­
bawienia, ta praca jes t tą siłą, która właściwie, 
sposobem cichym a skromnym ale ciągle dąży do 
tego ażeby po upadku państwa utrzymał się na 
ród. Do tego niech zdąża i nasza teraźniejsza
działalność. „ .

Wspomniawszy jeszczo o korzyściach specjał- 
nych, moralnych i towarzyskich ze zjazdu wo 
Lwowie, ogłosił czcigodny prezes zjazd za otwarty.

Prof. dr. B i e s i a d e c k i  imieniem korni 
tetu urządzającego wystawę hygieniczną przyro­
dniczą zaprosił uczestników zjazdu do jej zwie­
dzenia, wyraziwszy poprzói gorące uznanie wszyst­
kim, którzy do urządzenia wystawy się przyczy­
nili, a to: rządowi, Wydziałowi krajowemu i repre 
zeutacji miejskiej za znaczne subwencje, dalej 
korporacjom i osobom prywatnym ze obesłanie wy­
stawy okazami. Oficjalnie i uroczyście wystawa 
będzie otwartą wtedy, kiedy przybędzie do Lwo­
wa delegat rządu p. radzca Kussy z Wiednia.

Następnie sekretarze odczytali cały stos pism 
i telegramów powitalnych i gratulacyjnych, nade­
słanych do prezydjum zjazdu z życzeniami powo­
dzenia w pracach. Wymienimy te, które w po­
śpiechu zanotować nam się udało : Pismo mini­
sterstwa z&wiadsmiające o delegowaniu p. radzcy 
Kussego na zjazd, pismo namiestnictwa zawiada 
miające o delegacji p. Stan. Korowskiego, Wy­
dział krajowy zawiadamia, że udział w ziezdzie 
jako reprezentanci Wydziału wezmą JE  Marsza­
łek i zastępca jego p. Pioiruski, Akademja umie 
jętnesei zawiadamia, że zeprezentować ją  będzie 
prezes dr. Majer. Dalej przyszły pisma od fakul­
tetu  lekarskiego uniw. Jagiellońskiego, od towa­
rzystwa lekarskiego, gremjum aptekarskiego i to ­
warzystwa aptekarskiego w Krakowie, od zarządu 
Tow. Przyjaciół Nauk z Towarzystwa lekarskiego 
w Poznaniu. Delegatów przysłały dalej: towarzy­
stwo przyrodników im. Kopernika we Lwowie 
(dr. R idziszewaki), tow. lekarskie lwowskie (prof. 
Biesiadecki), tow. pedagogiczne (dr. J. Zulmski), 
tow. gospodarskie i leśne (prof: Tyniecki), g re ­
mjum aptekarskie (p. Piepes) itd. itd.

Z Czech od rozlicznych korporacyj nauko­
wych i stowarzyszeń lekarskich z różnych miast ft 
głównie z Prag', wreszcie od stowarzyszeń akadem ic­
kich, przyszło mnÓ3two telegramów w jeduozgod- 
nym duchu najserdeczniejszych życzeń dla uczo­
nych i pracowników bratniego narodu polskiego; 
wszystkie niemal, kończyły się okrzykam i: „Ko­
chajmy eięl Sława 1 Na zd a rł"  Zgromadzenie 
przyjmowało każdy telegram przez p. Ż ulń-kie 
go w orygnale odczytany żywemi oklaskami 
Były telegramy z Pragi, Kromieryża, Tiska, Pil­
zna (w Czechach;, Śmiohowa itd. itd.

Następnie odczytano pisma i telegramy z 
War.-zawy od redakcji Wszechświata, od dra 
Domańskiego z Kissingen, oa Zaleskiego z D or­
patu, od pp. Karpińskiego i Kleckiego z S t r a s ­
burga, od Hisiewicza, Jaworskiego i innych 
z Karlsbadu, od lekarzy w Szczawnicy, od towa 
rzystwa lekarskiego w Lublinie itd.

Wieie osóo zaproszonych usprawiedliwiło 
listownie Bwoją nieobecność.

Po zainaugurowaniu w tan sposób czynności 
zjazdu, nastąpiły prelekcje.

Pierwszy na trybunę wstąpił Włodzimierz 
hr. D z i ed  u b z y c k  i, który przedews/ystwiem 
podziękował za zaszczyt wyboru na prezesa 
zgromadzenia. Wymówił się od krasomówczego 
podziękowania, obiecując, że dalszą pracą na 
niwie badań kraju ojczystego starać się będzie 
wdzięczność swoję okazać, co zgromadzenie hu 
cznemi przynęto oklaskami. Zarazem jako „stary 
lwowianin11 powitał mówca zgromadzonych ser 
deiznem „Witajcie 1“ — poczem przystąpił do 
wykładu, zatytułowanego: „Sprawozdanie z^wę
drówek ptaków w ostatnich latach dziesięciu .

Nadmieniamy, że wszelkie przemowy juk nie­
mniej prelekcje dosłownie, i w ogóle wszys kie 
szczegóły, zjazdu dzisiejszego dotyczące, a jak 
najwierniej opisane, zestawione będą w umyślnie 
przez komitet wydanym pamiętniku zjazdu- a- 
miętuik ten dojdzie do rąk wszystkich b izej in­
teresowanych, więc my w obec tego ogram zamy 
się tylko do pobieżnej o wykładach wzmian i.

Po wykładzie hr. D z i c  duszyckiegc, 
dragi „O dziedziczności obłąkania" dr. IGiieg 
z Kamieńca, znanego w piśmiennictwie naszem 
p o i pseudonimem „dra Antoniego J . “

Wreszcie przystąpiło zgromadzenie do wy 
boru poszczególnych sekcyj fachowyih, które z 
dniem jutrzejszym przyaląpią do obrad nad przy­
dzielonymi sobie tematami. Na tern zakończyło 
się pierwsze posiedzenie zjazdu po godz. 12 w 
południe.

* *
Dziś po południu jak wiadomo zwiedzenie 

obrazu M a t e j k i: „Kościuszko,* muzeumu Dziedu 
szyckich i wystawy łiygjeniezno - przyrodniczej, 
następnie zebranie na Wysokim Zamku, a  po 
podwieczorku raut w Kole iiter&ckiem.

worcy i Bohorodczan, nauczyciela szkoły ludowej we 
Lwowie, Bronisława Chmurowicza; dla Bóbrki i Prze 
myślan; nauczyciela szkoły ludowej w Przemyślu 
Kornela F reund; dla Sokala, nauczyciola szkoły lu 
dowej we Lwowie, Bronisława Sokalskiego; dla Ska- 
łata i Zbaraża, nauczyciela szkoły ćwiczeń w Tarno 
polu, Tomasza P isarczuka; a  dla Wadowic i Cbrza 
nowa, nauczyciela szkoły ćwiczeń w Tarnowie, Jana 
Brzezińskiego.

Z  Poznania donoszą, źo ks. arcyciskup Din 
der jest ciężko chory, i  że ma zostać ustanowiony 
administrator dyecezji w osobie prałata W aniury, a 
dzisiaj z W iednia telegrafują, że arcybiskup przybył 
do nadounajskiej stolicy.

Z  Uniwersytetu. P . Alfred Stefan Bnresz, 
rodem z Dębicy w Galicji, kandydat adwokacki we 
Lwowie, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

Sankcjonowane ustawy. Wedle otrzymanej 
wiadomości z Wiednia, ogłosiła dnia wczorajszego 
Wiener Ztg. ustawę upoważniającą Rząd do wyda 

uia zapomogi z funduszów państwowych, do wysokości 
49 000 zł. na naprawę zepsutych powodzią grobli na 
W iśle w powiatach krakowskim, wadowickim, bocheń­
skim, wielickim, brzeskim i tarnowskim ; dalej ustawę 
uwalniającą od stempla obligacje i kupony pożyczki 
krajowej galicyjskiej na cele budowy koszar,- wreszcie 
ustawę przedłużającą uwolnienie od opłat stemplowych 
ulaiwienia przy ekstabulacji drobnych hipotek, aż do 
końca 1890 r.

W ydział To w a rzystw a  ku wspieraniu słu­
chaczów wszechnicy, rygorozantów i auskultantów w. 
m. podaje do publicznej wiadomości, że zawiązał w 
swem łonie komisję informacyjną, której zadaniem 
jest pośredniczyć na rzecz ubogich kolegów w udzie­
laniu lekcji, zajęć kancelaryjnych, i t. p. Otóż Wy 
dział zwraca się do szanownej publiczności z prośbą 
o łaskawe poparcie tej instytucji, zapewniając, że 
komisja polecać będzie zawsze kolegów należycie 
ukwahfikowanyeh i rzeczywiście ubogich. Adresować 
należy: Komisja informacyjua na ręce Wgo Hermana 
Diamanda ul. Karola Ludwika 37.

Żniwa W poniedziałek jako w święto N. Marji 
Panny S/kaplerznej rozpoczęły się już żniwa w ca­
łym niemal kraju, stosownie do reguły przysłowiowej, 
która powiada:

„W raz z Szkaplerzną Matką,
Na zagon czeladko!“

Dotychczas deszcze nie bardzo przeszkadzają 
żniwom. Owszem niebo pochmurne i małe deszczyki 
ułatwią robotę a nie szkodzą plonom. Mówimy tu o 
najbliższej okolicy Lwowa, a nie wiemy co się dzieje 
w powiatach bardziej oddalonych, gdyż ziemianie 
zajęci robotami nie raczą nam teraz nadsyłać żadayeb 
wiadomości.

S zk o ła  wydziałowa żeńska we Lwowie u- 
rządziła w tym roku równie jak i lat poprzednich 
wystawę robót swoich uczennic. W ystawa wykazała 
znakomite postępy, które świadczą dobrze tak o zdol 
nościach i pilności młodych pracownic jak  i o kiero 
wnictwie szkoły.

Zainteresowanie się publiczności wystawą było 
bardzo żywe, w salach panował ścisk niezmierny przez 
trzy i pól dn a jej trwania. W dwóch salach umie­
szczono na ośm poddziałów podzielone roboty ośmio­
klasowej szkoły wydziałowej, w trzeciej zaś bardziej 
już wyborowe i artystyczne roboty kursu dopełniają­
cego. Kmrowniczką robót ręcznych jest p. Zagórska. 
Jej zatem zasługą jest, że najrozmaitsze roboty i ro­
bótki od naj bardziej prostych do misternych ha 
ftów złotem na jedwabnych materjacb, wykonane przez 
je j młodziutkie uczennice, przedstawiają się w tak 
pięknem wykończeniu.

Prześliczne rysunki, malowidła na drzewie, rze­
źby, wykonane z niezwykłem staraniem, odznaczają 
się prawdziwie artystycznym smakiem. W tjm  dziale 
kieruje p .  Gostyńska, która znaną już je s t naszej pu ­
bliczności z licznych wystaw we Lwowie urządzanych. 
Jej wzory i rysunki służą za podstawę przy wyko­
nywaniu wszystkich tych pięknych robót.

"W sali trzeciej wreszcie mieści się wystawa 
kursu dopełń ającego, na który uczęszczają uczennice 
po ukończeniu ośmiu klas szkoły wydziałowej. Kurs 
ten istnieje dopiero od la t dwóch a wykazuje już 
świetne rezult ta , o użyteczności jego zaś świadczy 
najlepiej zwiększona frekwencja z 15 na 40 uczenie. 
Nauczycielką jeB t tam p. Stablberżanka, która otrzym a­
ła fachowe wykształcenie za granicą w Reutliugen. 
Podziwiać tim  można m isterne hafty weneckie, robo­
ty koronkowe, malowidła na aksamicie i  pluszu jed 
wabnym, które zwracają uwagę nietylko doborem 
kolorów i fantazją rysunku, ale także artystycznem  
bez zarzutu wykonaniem.

Kurs dopełniający nie pomija jedDak i kierunku 
praktycznego. Obok tych wykwintnych robót więc w i­
dzimy i okazy sztuki krawieckiej, suknie, zarzutki,
śliczne negliże, hafty, a nawet cerowaną i ła taną bie­
liznę.

Reprezentacja miasta podejmuje ju tro  we
czwartek wieczorem przyrodników i lekarzy polskich,
przybyłych na zjazd do Lwowa, wielką recepcją w sali 
recepcyjnej.

Czynności zjazdu w dniu jutrzejszym zrana 
nych *>0*u<̂ n 'u °8raniezają się do posiedzeń sekcyj-

Pruska rzetelność. Donosiliśmy przedi An l.t - Z - -dniam i  ......... r —— Pa r “
i, że ktoś poszedł w Berlinie o zakład, iż je ­

żeli do otwartej koperty włoży banknot na 1000 
marek i poszle go jako druk, to banknot dojdzie 
według adresu, I  zakład wygrał. Owóż notując ten 
fakt nazwaliśmy tego człowieka warjatem. Teraz otrzy­
mujemy z tego powodu następujący list z prowincji: 

„Oryginalny zakład, o którym  opowiada nr.
1G2 Przeglądu jest bardzo ciekawy i pouczający i 
co do mnie wdzięczny jestem redakcji za pomieszcze­
nie wiadomości o nim. Ale muszę stanąć w obronie 
mniemanego warjata z Berlina. Gdy kto bogaty je- 
dzie do Monaco i tam się zgra jak  skrzypce, nikt 
go nie nazywa warjatem, a dopiero trzeba Bismarka, 
aby rzucił na niego kamieniem. Gdy kto we W ie­
dniu lub w Krakowie postawi 500  zir. na je- 
dnę kartę, może jeszcze uchodzić za znakomitego 
obywatela. Dla czegóż berlińezyk, który znając po­
czucie obowiązku i uczciwość urzędników pocztowych 
pruskich, me tylko ufny w ich rzetelność, sumien­
ność i służbowość, ale pewnie s ł u s z n i e  w i e l c e  
z t e g o  d u m n y ,  ż e  m o r a l n o ś ć  w j e g o  
o j c z y ź n i e  t a k  w y s o k o  s t o i ,  który ryzykuje 
na cześć i chwałę swego społeczeństwa 1.000 marek 
i nie tylko ich nie traci, ale odbiera ze zyskiem wy­
granej, ma o d  n a s  załugiwać na miano w arjata?
Berlińezyk ów, gdyby mieszkał we Lwowie możeby 
nie grał w liczbową loterję, bo by sobie obliczył, że 
na 10.000 przypadków przegranej, j e d n a  tylko 
przypada Bzansa wygranej. Postawił zaś tysiąc marek 
na uczciwość pruskich urzędników, bo wiedział, że 
na sta przypadków w dziewięćdziesięciu dziewięciu 
wygra. W ygrał i wygraną swoją uwił wieniec dla 
urzędników swej ojczyzny. Że on rzecz tę tak poj­
mował i że większość czytających o tem w P r u -  
8 i e c h tak ją  rozumieją, że dziennik pruski, który i 1UU
tę wiadomość podał do druku o tem nie zapomniał, [ łoruskim 
to rozumieć : ’

S Z r o m k a .
Lwów ,  dnia 18 lipca.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminie Woli buchowskiej, w powiecie jarosła­
wskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 
złr. w. a.

Na p o g o rz e lc ó w  w Tarnobrzegu Cesarz u- 
dzielił z prywatnej szkatuły 1.500 złr.

J E .  p. Minister br. Z ie m ia łk o w s k i,  udał
się do swego majątku, Dembowca, gdzie przepędzić 
zamierza lato.

Mianowania. M inisterstwo handlu zamianowa­
ło cbończonych słuchaczów praw i asystentów po­
cztowych: btanisława Szeligowskiego, Leona barona
Dcrmusa de Kilianshausen i P io tra  Białasa, konce- 
pistami pocztowymi we Lwowie.

M inister wyznań i oświaty zamianował inspek­
torami okręgowymi szkół w Galicji, dla, okręgów 
sz k o b y ch : Biały i Żywca, nauczyciela gimnazjalnego 
w Stryju, Antoniego Lassona; dla Gorlic i Grybowa,

dcutschen E rnst in Preussen, kto zna dokładnie 
tamtejsze stosunki.

Szanowną Redakcję proszę uprzejmie o umiesz 
czenie tych uwag w Przeglądzie, bo mniemam, że 
dadzą niejednemu z nas coś do myślenia, a w 
żdym razie szkodliwości nikt im zarzucić nie będzie 
w stanie. Uczmy się przedewszystkiem od naBzyck 
n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y c h ,  śmiertelnych wro 
gów. Leon Czaykowski.u

Tyle słów tego listu. Owóż zgadzamy się z p. 
Czaykowskim, że nie zaszkodziłoby nam nauczyć się 
niejednej rzeczy od Prusaków; ale nie zgadzamy się 
z nim, żeby powyższy fakt miał być dowodem uczci­
wości praskich urzędników pocztowych. Dowodzi on 
tylko, że nikt z tych urzędników nie zajrzał do ko
porty, aby się przekonać czy rzeczywiście w niej
znajduje się zadrukowany papier. I  Berlińezyk ów, 
kiedy się zakładał, nie to miał na myśli, iż udowo­
dni pruską rzetelność, ale to, że pruscy urzędnicy 
pocztowi ekspedjują listy dokładnie, a za dużo mają 
roboty, aby mogli zaglądać do kopert. Gdyby zaś 
zajrzeli, to albo ukradliby ów banknot, albo skonfi­
skowaliby go, albowiem wolno w otwartych kopertach 
posyłać druki za niższem porto, ale niewolno posyłać 
pieniędzy, a banknot je s t nietylko drukiem , ale także 
monetą.

Wiele dziś trzeba zapłacić za rasowego 
konia, dowodzi świoże zakupno ogiera dla stadniny 
państwowej w Kisber. Zapłacono za niego 7000 gwi- 
nejów czyli 92 000  złr. Drogi ten koń nazywa się
„S oettbread“ i  pochodzi zawodowej stajni p. W.
L’Anson w Anglji i jeBt synem „Broonz Bread“ i 
klaczy ,Peffer.“

Zm a rli  we Lw ow ie. Paweł Tomanek, wł. 
dóbr, cz!oaek rady pow. brodzkiej, w 60 roku życia.

Józefa z Ostrowiczów Linden de Bienenwaldowa, 
wdowa po rewidencie rachunkowym, w 52 roku życia.

Śniegi. Donoszą, że onegdaj padały drobne 
płatki śniegu w Zakopanem. Ze Szlązka pruskiego 
piszą, że na Górze Śnieżnej (Schneekoppe) srożyła 
się w nocy z 11 na 12 b. m. wielka zawieja śnieżna 
przy 2 stopniach mrozu. Cala okolica zasypana była 
śniegiem, a w dolinach było tylko 2 stopnie ciepła.

Znaczna defraudacja z stała popełniona w dy­
rekcji kolei północnej w Wiedniu. Skradziono tam 
dwie przesełki pieniężne z kwotą 12.050 złr., prze­
znaczone dla stacji w Cieszynie i Krakowie. Podej­
rzany o popełnienie tej defraudacji oficjał Gwido Pe- 
tni zbiegł, a dyrekcja kolei wyznaczyła nagrodę 500 
złr. za jego wyśledzenie.

Walka o r łó w  i bocianów. Prefekt Tyrnowy 
doniósł rządowi w Sofji o szczególnej wojDie ptaków, 
jaka się odbyła w ubiegłym tygodniu w obłokach po 
nad Tyrnową. Wczesnym rankiem już dostrzeżono 
nadciągające ze wschodu orły w liczbie około 200, 
które, kracząc przeraźliwie, krążyły po nad ezczyta 
mi gór Jan tra . Tłum ludzi przypatrywał się temu 
widowisku, a wzrósł on bardziej jeszcze, gdy w kilka 
godzin później z północno wschodniej strony nadcią­
gnęło ze 300 bocianów i skierowało się wprost ku 
orłom. Przez chwilę zdawało się, że orły i bociany 
nieruchomie zawieszone badają swoje stanowiska i 
siły swoje, aż nagle z ogłuszającem krakaniem i kle­
kotem rzuciły się ku sobie i rozpoczął się straszliwy 
bój. Coraz spadał na ziemię śm iertelnie ugodzony 
bocian lub orzeł i dopiero po godzinnej walce, gdy 
szeregi skrzydlatych bojowników znacznie się prze­
rzedziły, zabrali się oni do odwrotu w dwóch prze­
ciwległych kierunkach. Około 200 ptaków legło na 
placu boju, a r>ąd polecił prefektowi, aby przeszuka­
no góry i podano dokładnie cyfrę poległych orłów i 
bocianów, pragnie bowiem wiedzić, k tóra strona od­
niosła zwycięstwo.

Biografja dr. Mackenzie. Tyle głośny w 
ostatnich czasach lekarz angicLki pochodzi ze starej 
anglikańskiej rodziDy w hrabstwie Es3ex zamieszkałej. 
Sir Moreli urodził się w Leytonstone w roku 1837.
W rodzie swoim liczył o n j o ż o d  kilku pokoleń, cały 
szereg zdolnych lekarzy. Ojciec jego Stefan M acken­
zie znany był jako bardzo znakomity lekarz chorób 
nerwowych. S tryj Fryderyk i syn jego Lewis głośni 
byli w całej Anglji. Rodzony brat sir Morell’a S te­
fan Mackenzie je s t prymarjuszem w szpitalu w Lon­
dynie. Sir Moreli studja swoje rozpoczął w londyń­
skim uniwersytecie i w tamtejszym szpitalu. W roku 
1856 i jako nczeń odznaczony już został dwoma 
medalami, na oddanie chirurgicznym. Zdawszy do 
ktorat udał się młody Mackenzie do Paryża, gdzie 
praktykował pod kierunkiem W elatona i Trousseau, 
następnie do W iednia. Tam uczęszczał na kliniki dr. 
Oppolzera, Skody i Rokitańskiego. Badał choroby 
skórno na oddziale dr. Ilebry, okulistyki uczył się u 
A rlla i Jegera. Z Wiednia odwiedzał także Peszt i 
tam z dr. Czermakiem pierwsze próby zastosowania 
Laryngoskopu robił. W roku 1862 osiadł Mackenzie 
w Londynie, gdzie został przydzielony do głównego 
szpitala. W lat kilka został mianowany profesorem 
uniwersytetu i objął wykłady chorób gardlanycb. 
W ziętość jego wzrastała tak z dniem każdym, że 
wkrótce zaniechać musiał wykładów. W pierwszych 
latach swej lekarskiej praktyki, podróżował dużo, 
zwiedzał wiele miejsc kąpielowych, badając ich wła­
ściwości. Pisma Mackenziego o chorobach krtani, 
gardła, nosa i wiele innych tłumaczono na wszystkie 
języki a cenione są wielce przez wszystkie fakulteta 
medyczne.

Realizm  popłaca W Francji. Podczas tegorocz­
nej uroczystości narodowej otrzymał arcykapłan fran- 
cuzkiego realizmu Emil Zola krzyż kawalerski legji 
honorowej. Zapewne wonny realizm, wiejący z kartek 
najuowszego dzieła p. Zoli, z romansu „La te rre" , 
był bezpośrednią przyczyną tego odznaczenia.

Prócz autora „Nany* otrzymał A. Dumas krzyż 
komandorski.

M ow a zwierząt. Z Warszawy donoszą: Ory­
ginalny cyrkularz otrzym ało w tych dniach w naszem 
mieście kilka osób, zajmujący,h stanowiska naukowe 
Mianowicie profesor uniwersytetu nowojorskiego, p. 
Cartown Bollina, żąda w tym cyrkularzu nadesłania 
mu odpowiedzi co do używanych przez różne ludy 
wykrzyków przy nawoływaniu ptactwa domowego, 
zwierząt, trzody, oraz wjkrzyków praktykowanych 
przy orce, powożeniu końmi, wołami itp. Pośredni­
ctwa w dostarczaniu żądanych przez amerykańskiego 
uczonego szczegółów z Królestwa Polskiego i gub. 
póła. zachodnich podjął się, j&k donosi Kur. W ar., 
p. Zygmunt Wolski, bibliotekarz ordynacji hr. K ra­
sińskich. Osoby, któreby mogły uzupełnić ten sło­
wnik jakiemi oryginalnemi „fa >̂ t a ś “ łut* „ tiuj tiu ,# 
winny nadsyłać swoje spostrzeżenia na ręce p. W ol­
skiego. Czy podobny cyrkularz wysiano do Galicji — 
nie słyszeliśmy.

Nic nie przesadził. W Filadelfji, proszę pani 
stałem w pewnym hotelu tak  wysoko, iż ile razy 
miałem zamiar wyjść na ulicę, telefonem dowiadywać 
się musiałem, jaki tam czas na dole, często bowiem, 
gdy u mnie w mieszkaniu najpiękniejsza panowała 
pogoda; na ulicach deszcz lał, jak  z cebra.

sełać należy pod adresem Zarządu towarzystwa Lutnia, 
Lwów ul. Grodzickich 1. 4.

Pierwsza nagroda dwie trzecie czystego do­
chodu z koncertu (gwarantowane 30 złr.) druga na­
groda jedna trzecia (gwarantowane 20  złr.)

* Wystawa obrazów malarza Piotrowskiego, o- 
tw artą została przed paru tygodniami w sali naro- 
dnego sobranja w Sofji. Na uroczystość przybył książę 
z liczną świtą i dostojnikami władz.

Wystawa obejmuje 8 większych obrazów i kil 
kadziesiąt mniejszych portretów i szkiców rysunko­
wych. Pan Piotrowski zrobił także portre t ks. F e r  
dynanda, za co otrzymał bułgarski order Aleksandra 
II. klasy.

Literatura i Sztuka.
* K onkurs na skom ponow anie chóralnego u tw o­

ru ro zp isa ło  lw ow skie tow arzystw o śp iew ack ie  
„L ntD ia.“

Utwór ma być napisany w formie pieśni trzy 
! lub cztero zgłoskowo z tekstem polskim lub ma-

czuć może tylko ten, kto zna den Termin po koniec września b. r, utwory nad-

Część ekonomiczna.
=  Koleje państwowe. Z W iednia otrzymaliśmy 

wiadomość, że zarząd anstrjaekich kolei państwowych 
zażąda w jesieni r. b. od Rady państwa 7 milj. zł 
nadzwyczajnego kredytu na uzupełnienie parku. Mia­
nowicie ma być wzmocnionym park na galicyjskich 
linjach kolei państwowej. Na razie będzie sprawionych 
100 nowych lokomotyw i 1000 nowych wagonów.

=  O  stosunkach haudlowych i finansowych Ru 
muuji dochodzą smutne wieści. Szczególnie między 
kupcami pracującymi w sprzedaży mebli i towarów 
galanteryjnych mnożą się upadłości, co naraża na do 
tkliwe straty zagranicznych fabrykantów, którzy za 
opatrują tamtejsze sklepy. Niechże więc i nasi nie 
liczni eksporterzy mają się na baczności w swoich 
handlowych stosunkach z Ilum anją.

“  Spraw ozdanie  z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. — Krabów 17 lipca.

Z powodu święta żydowskiego na dzisiejszym 
targu na Kleparzu żydzi pojawili się wprawdzie, lecz 
w interesach bardzo mały brali udział. Z tego powodu 
ruch w ogóle był ograniczony, a w usposobieniu i ce­
nach żadne wybitniejsze nie zaszły zmiany.

Płacono za pszenicę białą 7.—  do 7.75, żółtą 
-  do 7 .65, czerwoną 7.—  do 7.70; żyto 5.—  do 

5.65, jęczmień 5 .— do 6.25, owies 5.25 do 5.65 
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogra nów.

W iedeń 16 lipca. 
Dzisiejsza poranna giełda rozpoczną czyn 

ności swojo z słabą tendencją, którą wywołały i 
trudność o gotówkę i wielkie podaże pewu?j tu ­
tejszej firmy.

W  skutek tego i wobee zupełnego zastoju, 
o południa obniżały się stopniowo kursa przo­

dujących papierów, a głównie &kc.yj bankowych, 
rent i efektów kolejowych. Koło południa depe­
szowana wiadomość z Paryża o nadzwyczajnych 
kredytach, żądanych przez gabinet F F quets  na 
uzbrojenie portów wojennych w Cherburgu, Tou- 
lonie i Brcście, wywołała przykre wrażenie i spo­
wodowała dalszą depresję kursów. Równie n ie­
przyjemnie przyjęto ogłoszenie Reichsanzcig ra o 
dalszych zapędach germanizacyjnych w Alzacji i 
Lotaryngji, gdyż obok przymusu paszportowego 
nowe zarządzenia niemieckiego rządu muszą być 
brane, jako środki, w wysokim stopniu drażniące 
opioję publiczną Francji.

Wbrew tym pol-tycznym nowinom wysokie 
notowaniu, nadesłane z Berlina, i pojawienie się 
prywatnych kapitałów ożywiły giełdę w popołu­
dniowym ckresie i były bodźcem do r?pryzy, 
która aż do zamknięcia czynności szła bez prze­
rwy ku coraz wyższym kursom.

Przy zamknięciu Kredyty odzyskały kurs 
swój wczorajszy, nawet z drobną premją, zaś 
Uniony i Landcrbanki zdobyły awanse.

W papier*ch transportowych do zamknięcia 
nie było prawie ruchu, gdyż najznaczniejsze ko­
leje eksportowe jak  Staatsbahny, Ludwiki i cze­
ska kolej Nadłabsńska były dziś całkowicie za­
niedbane; natomiast Lombardy i kolej Północna 
cieszyły się odbiorcami i poprawiły swoje kursa.

Między materjałem przemysłowym tylko 
Alpiny i akcje tytoniowe szły z drobm mi awan­
sami i przy żwawym odbycie; reszta m aterjału 
stała martwo lub nawet szła w odwrót.

Renty, z razu deprymowane, późaiej poszu­
kiwane dość ochoczo, w końcu stały silnie i 
zdążyły zyskać podwyżki.

Wieczorna gułda, idąc za pomyśłnemi no­
towaniami berlińskiej giełdy, utrzymała południo­
we kursa pomimo słabszych notowań frankfurc­
kich.

K redy ty  austrj& ckie 307-70, w ęgiersk ie 299 — , 
anglob& nki 1 1 0 '— , uniony 2 1 2 — , bankyereiny  
9 1 1 0 , l&enderb&nki 219 50, ludw iki 207-— , czer- 
niow ieckie 217 50, r e n ta  p ap iero w a 8D 10, s reb rn a  
82 50, z ło ta  a u s tr ja c k a  112 30, 5°/0 pap ierow a 
96 50, z ło ta  w ęg ierska 10U 55, 5°/„ pap ierow a 89 60 
ru b le  1 18 — 1 T 8 V  

— Z  wiedeńskiego targu bydła Na poniedział­
kowy targ bydła rzeźnego przypędzono 4015 sztuk 
opasowego i 115 sztuk chudego i 872  sztuk z paszy. 
Ogółem 5002 sztu bydła. —  Między temi z Galicji 
przypędzono 1171 sztuk opasowych i 142 sztuk chu­
dych, z Bukowiny 433 sztnk opasowych i —  sztuk 
chudych.— Ogólny przypęd był o 886 sztuk mniejszy 
niż zeszłego tygodnia, z Gaiicji przypędzono w poró­
wnaniu z zeszłym tygodniem o 688 sztuk mniej. —
Z początku targ była ożywiony, a ceny podniosły się 
o 50 ct., później Dastąpiła stagnacja przy utrzymaniu 
się cen zeszłotygodniowych. —  Nie sprzedano ogółem 
78 sztuk.

P łacono: galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 50 do 53 zł., towar przedni po 54 do 56 zł., 
wyjątkowo 57 do 58 zł.; węgierskie woły opasowe 
po 48 do 54 zł., towar przedni 55 do 57 '5  zł., wy­
jątkowo —  do —  zł., a  z innych krajów koronnych 
woły opasowe 50 do 55 zł., towar przedni 56 do 58'5 
z ł , wyjątkowo 60 z ł.; krowy 50 do 52 zł., bnhaje 
47 do 52 zł. za centnar metryczny towaru zabitego; 
bydło cbnde płacono po 21 do 116 zł. za sztukę.

Paryż 18 lipca. Dzisiejszy poranny biule­
tyn donosi, że stan zdrowia Boulangera jest do­
bry, stan pluć nie pogorszył się; wieczorem wczo­
ra j był lekki atak gorączki.

Da ge rot w  Estonji 18 lipca. Cesarski jacht 
„Hohenzollern11 otoczony eskadrą przejechał dńś 
rano tędy i podążył do Kronsztadu. Jacht „Sło­
wianka* wyjechał dziś na morze z oficerami i 
korpusem sterników dla zluzowania Niemców.

C h ic a g o  18 lipca. Odkryto tutaj sprzysię- 
żenie. W lokalu spiskowców znaleziono 12 bomb 
dynamitowych, rewolwer i sztylet.

Sprzysiężecie miało na celu zburzyć domy 
mieszksloe cędziów, którzy wyrokowali w naj­
świeższym procesie anarchistów, dalej salę roz­
praw sądowych, oraz inne budynki publiczne i 
lokale redakcyjne. Dotychczas aresztowano trzech 
uprzysiężonyrb.
■ a — — — — — a— — — — 1 1

N a d e s ła n e .
Do sprzedania realność pod 1.11 

ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wchodząca calem swem poło­
żeniem w park JE . hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popici, we 
Lwowie.

G ł ó w n a w y g r a n a  »
i o  t y o l i  1 0 0 . 0 0 0  „

C iągnienie 14 s ie rp n ia  b. r.

r >  l  i  O  1*1 K  H  Y
na

losy węgierskie premiowe
na cała  loey po złr, 3 — i za stem pel 50  centów, 

sprzedaje

August Scliellenberg
D om  bankow y i Kanto r  wymia ny

we Lwowie ulica K arola L udw ika liczba 1

P r z y je c h a li do L w o w a
dnia 18 lipca 1883.

Hotel A ngielski: B. Sfeibniewafei z Balic.
S. hrabia Konarski z Dubie ka. F. Morzycki 
z Warszawy. A. HUtowski z Petersburga, M. L=m- 
picki z Petersburga. S. Kontkiewicz z Królestwa 
Polskiego. E Puebalsski z Dworzec'. L. Kruszyń­
ski z Horoóenki.

Kursa giełdowe.
Wiedeń 18  iioca, godzina 1 0  minut 4 0 . — 

Kredyty auslr. 3 0 9  5 0  — kredyty węgierskie 
3 0 F 2 5  —  anglobanki 1 1 0 — — uniony 2 1 0 .7 5  
bankvl 9 2 .— landerbanki 2 1 8 .7 5  — Karola-Lu- 
dwika 2 0 8 -2 5  — Czerniowieck''" '2 1 7 .7 5  — renta 
wspólna pap. 8 1 -— złota węg orska, 1 0 1 .7 0  — 
5 °  n węg. p a p  re n .  8 9 .7 0 .  —  oiaaishabny — .—

/j ~f,ozti// tjch tari/ou

18 lipca Lwów Tarnopol
lo Jw o -

ioczyska
c ze r-

niowce

Fszenioa
Żyto
Jęczmień
Owies
Grooh
Wyka
Rzepak
L niańka
Konio. ozer.
Konic, biała
Konic, ezwed

16.------ 6 6ń
4.40— 1.75 
i4 50 —5.0;> 
4.3 .-—4.8 
4 5 J 10.05
4.50 5.
9.50 1 0 . -

>1.-------6.50
t . l 5 — ł.65| 
3.90—4 85 
f.. 5—4.451 
>.60 10.—| 
4.80 -4  7fc 
121 10—1

5 75—G 40
i. 4 50
4 ------ 4.70
3.50—4.25 

.10 9 .— 
4 50—6.10 
9.— 1 0 -

|6*---- 6 / ■ ij
*.30—4.81, 
4.20—5 3i 
3,30—4 — 
4.40 9—
4 10—4,8* 
3.50 10 10

.8.—84 —24.—35 — 117 .-3 6 .—pri.—.33—
20.—80.— 140.—36. —130.—86.—i 
30.—86 1*0 —86.—[23.—36. 

wszystko za 100 kilo ne tto  bez w orka,
CSimiel za 66 kilo loso Lwów zł. 15—5> nom inalnio. 
Nowy chm iel o i  — do — złr. za 66 kilogram ów . 

Okowita za 10 000 litr , proc. Lwów looo —•— do — .— 
Wiłdan 18 lipca Pszenica 7*— d e  7 10 na jesień
/  36 d o  . n a  wiosnę r. 1889 7-70 do 7 72. Ż yto
5 76 do 5 85, na jesień 5 99, do C u l ,  na  wiosnę
18S9 6 26 do 6.23. Owios 5 30 do 5 35, na  jesień
Ł 3 i  do — •— na w io się  r. 1889 5 8 ) do 5 82 Oko­
witę — — do — •—. r*tszl 18 lipca. Pszenica i 01
do 7 OG na wiosnę r. 1839 7 44 do 7 43 Żyto — do
—■—, O w ie s  do —•—, na wiosnę r. 1889 5 13
d o  . O kow ita 29 50 do 3 J •— . Berlin 18 lipca.
Pszenica 164 — d o  , na  jesień 166 50, Ż yto 126 —
da — — na jes ień  132 25 Owies 115' —, do — •— 
na insiań 115 50 O kow ita 32 90 d o — — . na  jesień 83 60 
a m m — u  m u  w b b m m w i b — —

Lwów Z Izby handlowej 18 lip c a  iesas,
1. AJccje ea sztukę.

bez kuponu bieżącego p łacą  żądają 
b6z dy w id en d y :

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 206 25 209 50 
„ iwow.-czer-jass. 200 zł, w. fi. 217 —  220 —

Banku hip. . galic 200 z». w, a. 275 — 279 —
,  kredyt, galic. 200  zł. v. a  216 —

i ’. L isty  zastawne ta  100 sir.
Banka hyp. galic. 5 prc. w, n. 98 60 99 70 
6 %  L isty  zastw . Galic. Z ak ład u

kredytow ego ziem skiego 36 le t. —  —  —  —
B anku  hyg. galic . 5 p rc . 10%  p r, 100 75 102 —
Banku krajowego 4 '/*%  w> *• 
Tow. kred. galic. 6 ,  ,  ,

6

92 50  93 50 
1 0 1  —  1 0 2  —  

83 40 94  40 
101 -  102 —

451,/#

91 25 
U  20 
89 40

3. IAsrg d iu im  ta  100 c4r 
O. Z, kr. wł. (d. ii% ) 3%  w likw. —

z " ■ * * 8*.'a) 2 ’/t %  „

Ł  (Mig* ta  100 ołr. 
Indemnizacyjne galic 6 prc. m. k.
Kom. barku  kraj. 5 pro w 6 .1. em. 
Pożyeika kraj. s t, 1873 6 pro. w. a.

92 50 
£5 20 
91 —

54 —
48  —

1888 4 V / #

103 25 104 50 
99 50 l i i i  —
 !Gt> —
90 50 91 50

Telegramy „Przeglądu^,

J iO murek niemiertriet

Sofja 18 lipca. Ajencja H ^ a s a  donosi:
Porta zażądała wyjaśnień co do sekwestrowania 
linji kolejowej Wakarel-Bellowa. Na to odpowie­
dział rząd bułgarski, że z powodu rabunków na 
tej kolejowej linji i celem utrzymania porządku 
i czuwania nad tą łioleją, objął prowizorycznie 
jej posiadanie na tak długo, dopokąd nie docze­
ka się odpowiedzi na postawione przez siebie 
pytania, co do utrzymania w ruchu tej kolei.

Massawa 10 lipca. Baldissera nie przestaje 
występować wedle swoicb zarządzeń z 30 maja i 
1 czerwca przeciw tym, którzy wzbraniają się pła­
cić taksy municypalne. Wielu Greków zapłaciło 
taksy. Pewien bogaty Grek, nazwiskiem Trigoglu, 
członek sądu cywilnego, został wydalony, gdyż 
sprzeciwiał się rozkazom komendanta.

Konstantynopol 1 8  lipca. Wiadomość o za- 
sekwestrowaniu przez rząd bułgarski linji kolejo­
wej Vaksrel Beilowa zaprzeczono urzędownie.

Beriin 18 lipca. Profesor dr. Sch-otter z 
Wiednia otrzymał order czerwonego orła, d ru ­
giej klasy-

Paryż 18 lipca. Izba deputowanych przy­
ję ła  w pierwszem czytaniu kredyt 67 miijonów 
franków na uzbrojenie portów. — Seaat zatwier­
dził ustawę o cukrze, przez Izbę deputowanych I z BEŁŻCA ■ 
uchwaloną,

6. L o s y .
Losy m iasta  K raló w* . . .

„  ,  Stanisławowa .  .

6. Monity.
Dukat h o le n d e r s k i ........................6.85
Dukat cesarski . . . . . . .  5.88
N ap o le o n d o r .................................................9 .87
Półimperjał ro sy jsk i..................................10.25
Rubel rosyjski s re b rn y ..................L 40

„ papierowy . . . . M 7 1

20 50 22 50 
  35 50

5.95 
6 / 8  
9 97 

10.85 
i-50  

i P 191/ 
; 1 6 5f i l-0 5

^cciąg-i kolejow e.
poUlug zegaru  lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z KBAKOWA : o godz 8 m. 60 rano  poc. osob.
„ 4 „ 3 p o p o ł. „ ku rj.
„ 7 „  16 wieczór „  m ięs.
„ 9 „ 28 „ „ osob.

Z PODWOŁOCZYSK (na dw o rz rc  głów ny lw ow ski):
o godz. 3 m . 15 w  nocy poo. mięs.

„ 2 „ 20 po po 1. „ kurj.
„ . „ — wieczór „ mięB,

Z PODWOŁOCZYTW : (na dwo-zeo Podzamcze).1
o godz. 2 m. 88 w nocy poc. mięs.

kurj.
ZE STRYJA o godz.

8 po poł. 
22 wieczór, ■■ o- -  »* m. do w nocy poo. osob 

8

Z CZERNIOW IEC: o godz.

„ 26 rano  
„ 40 po poł.

6 m. 40 rano poc. mięs.
8 „ — wieczór „ pesp.

„ mięs.
p >C. mięs

» 11 - 
O godz. 5 m. 53 po poł.
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Rodzina Bouyerie
FO WI EŚĆ

przez

3V I > s .  A . r * s l e s .

(Ciąg dalszy).
— Na 'akimto zaczarowanym dworze nauczyłeś 

się książę takiej ryceraknj grzeczności? —  rzu­
ciła figlarnie Dolores, wracaiąc od poprzedniego 
pa;osu do swobody rozpieszczonego d z ick a .

— Na dworze mego łaskawego dobroczyńcy, 
bożka Erosa — brzmiała żartobliwa odpowiedź.

— Dobrze ci tak — zaśmiała s>ę miss Malu- 
rin. — A teraz posileni heibstą  chodźmy zanieść 
tasże podwieczorek naszym biednym łabędziom, 
które na ucztę swoję z pewnością już oddawna 
wyczekują.

ROZDZIAŁ I l i
Noc czerwcowa gw.aździata zapadła nad 

Kirgmore. Mirjady djamentdw błyszczały na cie- 
nnym  niebios szafirze, jakby chciały uświetnić 
tajemniczym m sg^znym  swym blaskiem dzień, 
którego lady Bjuverie z takiem wyglądała up ra­
gnieniem.

Salony wytwornej kingitnorskiej rezydencji 
rzęsistem jaśnie ą światłem. Przez pootwierane 
drzwi i okna rozbrzmiewają tony hucznej orkie­
stry, tę-kno zaś i płaczliwe t  my skrzypiec biegnąc 
po rosie wieczornej zdają się skarżyć śni3żnym 
nimfom i dryadom, których marmurowe ramiona 
błysnają ułudnie wśród zieleni Kolorowemi oświe­
tlonej lampami.

Bal lad j Bcuyeńe n ad tr się świetnie za­
powiada, wszystkie pokoje przepełnione gośćmi, 
a księżna, na cześć której został wydany, nietylku 
raczyła przybyć wcześ-ue, ale nawet uszczęśliwio­
na śwmżemi zaręczynami córki swej ze współcze 
suym Krezusem, usiłuje być nader grzeczną dla 
wszystkich, przyczem i nieznajomi zyBkują; jej 
łaskawość bowiem pomimo trzymanej ciągle lo r­

netki nic prawic nie widzi, a nie domierzając 
swej pamięci, woli przesadzić w uprzejmości niż 
narazić się komukolwiek.

Ubrana w suknię musztardowego koloru i 
wieniec kwiatów, których wzór nigdy nie istniał 
na ziemi, zaćmiewa ona lady Bouverie okazałością 
kształtów i miłym wyrazem fkjognomji.

— Nie lubię tego rodzaju sukien— mówi, lor­
netując bacznie jakąś młodą panienkę, która pod 
krytycznym jej wzrokiem chciałaby się pod zie­
mię schowae. Następczyni tronu szczególną ma 
do nich antypatję . Ale któżto wchodzi?,.. Co za 
piękna istota! Ile wazięku, jakie ruchy, czarowna 
doprawdy.

Przedmiot podziwu ks.ężny zblizył się tyrn- 
czacem do lady Bouverie, a powitawszą ją  kilku 
dobranemi słowy odsunął się z dumnem skinie­
niem główki.

— Prześliczna— zawyrokowała jej łaskawość.— 
Tyle dystynkcji rzadko spotkać można.... Kto 
to taki?

— Moja siostrzenica Audrey Ponsonby — ob­
jaśniła mylady zimno.— Przypuszczam, że musisz 
księżna znać ojca jej a mego b ra ta ; bywając je ­
dnak tak rzadko na wsi, dziewczynki nie spotka­
łaś widocznie.

— Z pewnością nie, tego rodzaju rysów nie 
zapomina się łatwo — zapewniła uprzejmie. — 
Szczęśliwą pani jeataś, posiadając taką, siostrze­
nicę... musi ci ona zastępować brak córki w zu­
pełności.

— Moi synowie o tyle roi w ystarczają, iż nie 
tęsknię za córką wcale — objaśniła lady Bouyerie 
zimno. — Gayby nawet tak było, pewno nie wy­
brałabym na jej miejsce Audrey.

— Ach, rozumiem — zapewniła jej łask-wość 
zgodnie, — niejednokrotnie już słyszałam , te  
czarnookie piękności nieb&rdzo są łatwe do pro­
wadzenia... Ale co to za ry3y cudowne!... W ży­
wych nb-azach byłaby niezrównaną.

— Być może — przyznała mylady szyderczo — 
tea tr to właśnie pole dla niej.

Piękae dziewczę wstrętnem ’est poprostu 
dla dumnej swej cio ki. Całe jogo zachowanie, 
cały wyraz regularnych młodziutkich rysów zdra­

dza nieugiętą wolę i chęć stawienia oporu wszel- 
k.m życzeniom lady Bouverie, dla której przewc 
dniczenie innym potrzebą życia się stało. Ta 

j bierna opozycja niolylko drażni tę o sta tn ią , ale 
nawet zatruwa jej niekiedy thwile spokoju; przy­
uczona bowiem prnować wszechwładnie, nie może 
pojąć że trafiła nareszcie na rownego sobie prze­
ciwnika.

Ze starcia dwóch charanterów równą sirą 
woli obdarzonych -nynika wzajemna niechęć naj- 
częScuj, i tu  wivc to samo się stało, z tym tylko 
dodatkiem że lady Bourerie pokonana po raz 
pierwszy nie mogła się nigdy pogodzić z myślą, 
że walka wypowiedzianą jej była nie przez kogoś 
możnego, ale przez dziewczę, k ‘óre mino braku 
majątku i opieki ośmieliło się broni przed nią 
nie zło tyć.

Samo ubóstwo Audrey było już w oczach 
j mylady występkiem, zbrodn ą nieledwie; nietylko 

bowiem stało jej na oczach, nietylko ocierało się 
wciąż o nią, ale jeszcze mieło śmiałość rościć 
jawnia prawo do jej pokrewieństwa. Zawistne losy 
złączjły ojca tej dziewczyny najbliższym węzłem 
kiwi z m oiną panią na Kingsmore; mieć zaś 
brata skromnym Lauczycnlem, to dla lady Bou­
yerie najcięższe upokorzenie. Ten cierń zaś tern 
silniej tkwił w jej sercu, tam srożej je ranił, że 
cichy uczony i pracownik śm.ał osiedlić się pod 
bokiem jej prawie, i jakby nędzarz ostatni zda­
wał się szydzić z wielkości swej siostry, trzymając 
na stancji uczniów, których sam przygotowywał 
do szkół lub do uniwersytetu.

Ta uczciwa bezpretensjonalna praca na chlob 
powszedni wydawała się czemś pogardy godcem 
dla dawnej miss Ponsonby, która dźwignięta nie­
spodzianie na wyższe stanowisko zapomniała już, 
że i ona n egdyś musiała się liczyć z każdym gro- 

J szem, że zbytek taki jak nowa suknia schodził 
i zwykle na drugi plan wobec konieczności zapła- 
’ cenią rachunku piekarza lub rzeźnika.

Gd/oy Opatrzność była dość względną, aby 
miejsce działalności pana Ponsonby przerzucić w 
inną część kraju, lady Bouyerie mniejby może 
okazywała się z a c ę tą  względem b ra ta ; niestety, 
niebiosa me raczyły dogodzić śmiesznym przesą­

dom kobiety, a dobroduszny, łagodny profesor 
zmuszony koniecznością bronił jię  od głodu, wy­
kładając grekę i łacinę, wtłaczając w niewdzięczne 
nieraz głowy swych uczniów matematyczne łami­
główki i to o wiorstę zaledwie od pyszniącego się 
bogactwem swojem Kingsmore.

Tak więc lady Bouyerie, pragnąca zapo­
mnieć że była kiedykolwiek czem innem, mebio- 
rąca w rachubę przeszłości, musiała rada niera- 
da przypominać ją  sobie niekiedy, patrząc na 
mozolną pracę brata, Który nie wstydził się wła­
sną głową i rękami marny grosz zarabiać. To 
też wzgląd ten był dostatecznym, aby znienawi­
dziła z całej duszy nietylko jego, ale i Audrey, 
która za lekceważenie ubóstwianego ojca, równą 
odpłacała monetą. Gdy szatańską pychą obdarzo­
na mylady, poślubiła niegdyś sir Jerzego, był on 
również jak  ona ubogim, niespodziana dopiero 
śmierć brata wyniosła go na wyższe stanowisko, 
które później dzięki żonie, musiało mu obrzydnąć 
niejednokrotnie. Ztąd ciągłe przypomnienie prze­
szłości, jakie Audrey stanowiła dla mylady, było 
jej tak g o r z k i e ż e  nieprzebragana w urazie 
swej, niecicrpiała biedne dziewczę, śledząc ba­
cznie każdy czyn, każde słowo, tej niepodległej, 
ogeestoj natury, którą tern niechętnem szpiego­
wani: m popychała do coraz większego oporu.

Wobec ojca marzyciela zamkniętego w swych 
książkach jedynie, Audrey pozbawiona wszelkiej 
opieki, a potępiana przez tych, Którzyby ją  w 
obronę wc’ąć powinni, — stanowiła łatwy cel 
pocisków ala całego sąsiedztwa. Życie w Ztcofa- 
nem, — bo tak było można nazwać tę część o- 
kolicy, — niełatwem było dla istoty ładnej, ży- 
we i inteligentnej. Biada temu, ktc w poiobnem 
otoczeniu spróbuje wyróżnić się czemkolwiek nad 
pospolitość, kio przekroczy utartą  drogę nicości 
i komunału. Śmiech musi być stłumionym, każdy 
oryginalny błysk myśli, każde słowo żywsze za 
bitem, każdy czyn przykrojonym do raz utartej 
formułki. Być dobrym, znaczy to być nudnym, ni- 
jakim, bezmyślnym nawet. Podziw wywołany przez 
mrodą osobę u brzydszej połowy rodu lud kiego, 
bywa dla mej w podobnych Kółkach zabójczym 
nieiaz. Bo czyż można patrzyć obojęinie na fakt

tak oburzający, iż ta  niegodziwa emancypantK* 
budzi uwielbienie tam, gdzie nasze córki, pomamo 
wszelkich cnót, uwagi ca siebie zwrócić nie zdołały- 

To też m.ss Ponsonby pełna oryginalności 
umysłu i idąca drogą własnych przekonań, nie­
wielką cieszyła się łaską w oczach swy-oh sąsia­
dów, wiedząc zaś o tern, nie bardzo stara ła  się 
co prawda o zjednanie ich względów. Trafne jej 
spostrzeżenia i kostyczne słówka, krążą z ust do 
ust, aż zmienione dochodzą do uszu tych, kiórzy 
jej wzamian wieczną przysięgają niechęć. Mało 
tego, Audrey jest jeszcze istną bete noire wszyst 
kich starych panien i poważnych mneron, matek, 
córek, które nie wychodzą zamąż, córek brzyci- 
ki(h, córek niezgrabnych, córel głupich, wreszcie 
tych wszystkich oo w wie ca nem pogrążone opu­
szczeniu, zdobią cierpliwie ściany salonu, wtedy 
gdy ona tańczy, i ty h, co znudzone na śmierć, 
spędzają wieczory n« oglądaniu również jak one 
nudnych albumów, podczas gdy miss Ponsonby 
przewodzi całemu tuzinowi otaczający h ją panów, 
i umie ich tak pizykuć, iż każdy 7 nich uważał­
by za łaskę najwyższą, ów czarowuy ru li ręki, z 
jakim kobiety umioją odsunąć kraj szaty, wska­
zujący wybranemu przez siebie towarzysz owi miej­
sce na rożku otiomanki, przez nią zajmowanej. 
Ku wielkiemu bowiem wstydowi ludzkości, pło­
mienne oczy Audrey wywierają szyderczym swym 
wykazem daleko większy wpływ na mężczyzn, niż 
rozanielone wejrzenia słodkich jej towarzyszek.

— Czy wolno mi zachować cień nsdziei. iż 
otrzymam choćby jeden taniec, od pani? — za­
pytał wpół żartobliwie rur. Vyner, przysuwając 
się do Audrey.

Zawahała się nieco.
— Chyba następny, — wyrzekła wreszue i  

pewną niechęcią.
— I owszem, chociaż co prawda, kadryl nie 

jest t .ńiem  dla mnie.
— Mogę go więc dać komu innemu?
— O nie ! Obietrrcy raz uczynionej cofać uie- 

wolno. Tylko pozwolisz pani, że uciekr emy od 
nużącego tłumu, i przegawędzimy czas len spo­
kojnie.

(C. d. n.)
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poleca
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Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 

i Fabryka s le p sM n ji tektur ogaistrwalych 4o krycia dackfiw
S 2r e l i g ' l . - 2 J3 r S Z iiEi o - w , i c z a ,  i n i y n i e r i i

we L W O W IE , ulica E„rylna l. 13. icprost hościołn św. Marcina.
Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakies prLedsijbiorstwa wohodząoe. Osnsza asfaltem, jako jedynym 

środkiem zdanym doiąd w technioe, najbardziej zaw Igooone ściaaj w mieszkanluob, asfaltuje iru n O a it e n t a  d o ­
m ó w  d l a  z a a e z p i e o z o n i a  m u r ó w  o d  w i l g o c i .

F a b r y k a  p o l e c a :
W szystkie gatunki ulepszonych Tektur Of r.iotrwalych do krycia dachó*, płyty Izolacyjne \iio i rplstyj, La* 

asfaltowy do konserwacji tektur, smołę destylowaną ang fJską TERRA-COTTĘ z na^ie.w szyeh fabryk. Eoboty astal 
towe i krycie dachów, wykonywa s.ę przez m t atrow speojalinów nmyeinie z zagrancy sr-rowadzoł yob, udzielając 
długoletnią gwarancję. M e t r .  k w a d r ,  p o k r y c i a  d a o h u  t e k t u r ą  w r a z  z  p ó m a l o w a n i o m  l a k i e m

21—?
a w f f  .  i w y m  3 0  i n t ó w .

Zamówienia na roDoty w Krakowie przyjmuje J ó z e f  Z a p l a t a l a k i  Rynek główny.
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W zory gratis  i opł&tnie.
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jj magazynowych

| Przy odbiorze 10(H> sziuk, z jednego gatuuKa i kalibru o .VV0tauiej |

DRELISZKI
l i b e r y j n e

różnego rodzaju na ubranie dla 
służby.

P Ł Ó T N A
n i e b i e s k i e  i  s z a r e

w  r ó ż n y c l i  g r u b o s c i a c ł i
poleca

H A N D BL.

F .  K N A U E R  i S Y N
W E  L W O W IE  

pod aZLOTYM  LW EM .»
Próbki na żąJanie odwrotną pocztą franco.

zamawiający najdalej do 1 sierpnia br., sposobność 
do nabycia kjiążek po powyższych zniżonych cenach.
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Antykwarnia
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2070 11— 16 L  WÓ W, Ormiańska 3.

M aialog proszę bezpłatnie zażądać.

G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
począwszy od dnia 17. Listopada 1885.

w y d a j e

4 ° ,  A s y g n a t y  K a s o w u
z  30-dniow em  wypowiedzeuiem

o A s y g n a t y  k a s o w e
z  90-d n io w e m  w ypow iedzeniem .

Is23 38—? D y r e k c j a .

Odpowiedzialny redaktor: W  n e t a  w  91 ftnło %% **lki
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Kantor wymiany
o. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszymi

&°io ŁISTlf fłlpoteczne,
j&kutez

& |0 premiowane L isty  hipoteczne,
Które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. X X X 1 T I 
N. 93) i najw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte ao lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, 
kaucjj małżeńskich wejsucwyth, na kaucje i wadja, są iv  trm  
ka n to r\t do nabycia. 17;M

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji.

Zaiząd ogrodowy w Wiązownicy
poczta J a i '© s ł a w ,

ma do sprzedania 1 .0 0 0  s z t u k  r ó ż  w a lo n k o w y c h  n i e u ­
s t a n n i e  k w i t n ą c y c h ;  z pierwszorzędnych zagram cznjch 
ogroduv;, gatunku:  „Remontant i rh e a u w różny 'h  najpiękniej­
szych kobrach, które są prowadzone z kurzenia i mogą być 
utrzymj wiiua w pomb szkaniu lub ogrodzie, po cenie bardzo ni* 
skiej od 30 do 40 ct. Wysyłka uskutecznia się od 6 sztuk, licząc 
za opakowanie najniżbze koszta własne. ^09S 2__6

h  AIS D E L

FłO M  i mE!,ar
J a n a  H ie d lo

we Lwowie

poleoa najisniej własnego wyrobu

K o s z u l e  salonowe
po _1 l-O i, 2, 2-25, 2 60 i 3. 

K o s z u l e  z jednym, dwoma i trzema 
guzikami w przo Izie zł. 2-50. 

U o s z n le  n o c n e  po zł. 175,  2, 
ozdobiona na wzór ukraińskiub po 
zł. 2'40. 2-60 i 3.

I i  A L E S O S T
po zł. 1, rzo. 1-30, 1-66, 1 80. 

n-OŁNIERZE tuzm  po zł. 2 10 i 2 80. 
MAM LTY tuzin po zł. .  . 4 80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2'40.

K ruw aty
w największym wyborze. 

Zamówienia z prowincji wykonują 
się naiBtafanniej.

Dla chłopczyków
otwartą zoslan- i z dniem 15. września 

r. b. na wzór zagraniczny

1. Prywatna sikała nutowa
ubejmująoa 8 klany i kura przygoto­

wawczy do szkół średnich. 
BLiszyoh jzc-zfgółów program u na- 

i - i i  w arników  przyjęcia udziela pod­
pisany właściciel i kierownik zak adu

Prof Leopold Wajgiel.
2086 6-10 n rzs ul. P ie k a rsk ie j 1. 7.

2059 Najnuwszy środek na

N A GNIOT k l
RicLardaona siawue Qw._zd; Volapnk. 
W yoijg z proipektu .ktokolw iek ty l­
ko raz jaden tego środka użyje, przy- 
,aa mu bez wątpienia piorwazenat^o “ 
Skład w aptece Bluir feldu we Lwo­

wie. Cena pudelkj 45 ot.

A n o n s e  PP. A b o n e n t ó w .
K t ó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m a  p r z y .  
m i le j  u m i e s z o z a ó  b e z p ł a t m a  
w  o b j ą t o i c i  12 w ie r o iz y  m ie -  

s i ^ e z m e .

esystej krwi orjentalnej 151/2 m'a- 
lry, gmady, pięcioletni, bez błędów, 

do sprzedania. 
Szczegółów udzieli Zarząd dóbr 

w Kurzanacb, poczta Rurzany.
2098 2—3

Pomieszkanie. Przy ulioy Krasickich pod 
Nr. 12. jes t a i  wynajęcia na 2im piętrze 
6 pokoi z kuohnią spiżarką i przyna-
leżjiośoiami od 1 ai rpr.ia, ,4  pok i po 
drugiej stronie z tern samom i przy n a - 
leżnośoiami cd 1 września — i t  p ar­
terze 4 pokoi, alkowa z kuchnią od Igo 
października.

Zarząd denr Chmiel, poczta Lutowiska 
i ia do sprzedania bardzo ułaskawionegu 
rooznegc iełema samoa, jakoteż sarnę 
samice,

Trzciny na sut-ty, długiej i prostej, 
można dostaó naty ihm.aśt, w ilosoi dwooh 
dużych wozów w Nowemsiole p. Kulików, 
2 mil od Lwowa.

Potrzebny jest pisarz ekonomiorny do 
Zarządu dobr Gdyczyna, poozta Dynów. 
Zgłoszenia nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi.

Jako ,.«nna prz caraz miejsoe na
Bukowinie luti Galicji, wła la jąo i językiem 
poisk.m niemieckim. Lasśawc. zgło­
szenie w anonsach „Przeglądu"

Mleczarnia Marji Komunickiej w Kry 
nicy w domu pod Matkę Boską poleoa 
doskonalą kawę, mieko, śmietankę, m a­
sło etc.

Mj snaty nauuijć się m lnal"
Platoński ójalog „Menon* w polikiem 
tłum arianiu i uwaga, i  o oeln dj*l°g'* 
przez proi. 7’awła Swiderskiego w Stani* 
eławuwie wydany, gfLie jes t do nabycia 
w oenie 1 u , w. a, egzem, — /  prze­
syłką 1 zł. 5 ct. Odbitka z progrąrnu 

gimnazjalnego, 2 48 25-50
, * . - -yv ^ w  oa'* At

JWydanic trzecie zuaezuie 
______ pomnożone 1______

D o ś w ia d c z o n e  sekreta
%£ s m a ż e n i a

KONFITUR i SOKÓW
oraz robienia £

konserw, kompotow, Kremów ^
i gb,iareu owocowych ak

z e b r a n e  p r z e z  3 ?
F io rw n ty n ą  I ( ła m ie  W

Cen« 5 0  centów. J f t
Po przesłaniu z ł  przekazem jtL  

pocztowym kwoty 5 ' ot., u.ku- ^  
tocznia nię przesyłkę franco,

W . Maniecki
D rukarnia n a r o d o w a

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

£  
£  £

Dc ip rz jaan ia  A parat pneumŁ.yozny, 
systemu Dra W a.denburga, z fabryL 
berlińskiej. Może służyć dc szpitali pu- 
ohoznych, dla lekarzy praktycznych I tb  
dla ohoryoh prywatnyo i. Laozy oierpienia 
pieri.ow i a itmę Cena umiar*t>waua 
i.drns: B. C. D. Kraków, ulica Jagielloń­
ska Nr. 6. d rug iJ piętro, drzwi 84.

P ajjio r z  fa b ry k i B ra c i F y iłk o w a k ic h  w B iałej. Z diukami nar. W Mainockiego. — Zarządaca: "Walenuy Hoaak


